„CZŁOWIEK Z KARABINEM" REŻYSERA SERGIUSZA JUTKIEWICZA — TO JEDEN Z NAJ. 
WYBITNIEJSZYCH FILMÓW RADZIECKICH POŚWIĘCONYCH WYDARZENIOM REWO- 
LUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ. ROLĘ TYTUŁOWĄ ODTWORZYŁ W NIM BORYS TIENIN 
(NA ZDJĘCIU). SCENICZNA WERSJA „CZŁOWIEKA Z KARABINEM" PIÓRA MIKOŁAJA 
POGODINA GRANA JEST OBECNIE W TEATRZE NARODOWYM W WARSZAWIE 


h -. PA AZWNSNEK AH EPAPREKERCOANI 


XXXVII ROCZNICA REWOLUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ 


Wśród wielu filmów opowiadających o wydarzeniach związanych z Rewolucją Październikową jednym z po- 
pularniejszych jest film „Dzielnica Wyborska", będący trzecią częścią „Trylogii o Maksymie". Na zdjęciu 
z tego filmu, zamieszczonym wyżej, widzimy odtwórcę roli W. I. Lenina — Maksyma Sztraucha, odtwórcę 
roli J. W. Stalina — Michała Gełowani, i Borysa Czirkowa w roli Maksyma. O czasach Rewolucji Paździer- 
nikowej opowłada również nowy film produkcji radzieckiej „Płomienne serca", o którym piszemy na str. 8 i 9. 
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Montaż — W. Kaźmierczak. 
Tekst — K. Małcużyński. Czy- 
ta — A. Łapicki, Montaż 
dźwięku — S.  Zawarski. 


Tematy Kroniki: Dalekie a bli- 
skie (zdj. Chiny). Wesele na odło- 
gach (zdj. W. Leśniewicz, J. So- 
wiński). Warszawskie kina (zdj. R. 
Wionczek). Chłopcy z Drezna (zdj. 
F. Fuchs). Skok do celu (zdj. H. 
Makarewicz). Ze świata: Urodziny 
(ZSRR). Porażka mistrza (Belgia). 


W pionierskiej grupie zetempow- 
ców z Warszawy poznali się na 
ochotniczym zaciągu, pokochali i... 
pobrali. W gospodarstwie PGR 
« Mioduniszki pierwszy złożył im gra- 
tulacje dyrektor zjednoczenia PGR. 
Jako symbol szczęścia wręczono 
im małego, wesołego  prosiaczka. 
Witają go teraz, jako zapowiedź 
przyszłego szczęścia. Składamy ser- 
deczne życzenia młodej parze! 


Belegacja NAD na pokazie 
filmu „Warszawa 


Bawiąca w Polsce w 
związku z Tygodniem Kul- 
tury Niemieckiej delegacja 
działaczy kulturalnych i 
społecznych NRD — po 
zwiedzeniu Warszawy obe- 
cna była na pokazie filmu 
„Warszawa”. Goście nie- 
mieccy porównując odbu- 
dowaną Warszawę z oglą- 
daną na filmie — nie mo- 
gli wyjść z podziwu nad 
tempem jej odbudowy. 

Delegaci niemieccy od- 
wiedzili również Żelazową 
Wolę, gdzie wysłuchali 
koncertu _ chopinowskiego 
w wykonaniu Lidii Grych- 
tołówny. 


Czy słyszeliście już kje- 
dyś o tym, żeby ukończo- 


-ny film nie był ukończo- 


ny? Czy byliście już kie- 
dyś w kinie na takim fil- 
mie, na którym po ukaza- 
niu się na ekranie napisu 
„koniec* projekcja trwa- 
łaby dalej? Na pewno 
nie. Jeżeli więc chcecie z0- 
baczyć taki film — to wy- 


bierzcie się w czasie trwa” 


nia Przeglądu Filmów 
Polskich na  „Warszawę” 
= film reżysera Ludwika 


ła się w ciągu dwóch 
lat — które już minęły od 
czasu nakręcenia filmu — 
że jej obraz oglądany na 
ekranie przez dzisiejszego 
widza byłby już niepełny. 
Powstały nowe ulice, place, 
a nawet całe dzielnice. Gó- 
ruje nad Warszawą Pałac 
Kultury i Nauki, zmienił 
się obraz miasta, 

To nowe oblicze Warsza- 
wy ukazuje nam uzupeł- 


nienie filmu „Warszawa*, 


które zaczyna się właśni 
wtedy. gdy na  ekrani 


onie 
ukazuje się napis „koniec” 
Z t 


Spotkania 


z realizatorami 


W związku z wejściem 
na ekrany w czasie Prze- 
glądu Filmów Polskich 
nowych polskich filmów 
fabularnych + dokumental- 
nych odbędą się w licz- 
nych kinach całego kraju 
spotkania realizatorów tych 
filmów z publicznością. Re- 
żyserzy, operatorzy i akto- 
rzy podzielą się z widzami 
swymi uwagami, związany- 
mi z realizacją filmów, i 
opowiedzą 0 swoich do- 
świadczeniach w pracy 
twórczej. 


(Paluka Kranika 


"W OCZACH FILMOWCA RADZIECKIEGO | 


Zdjącie : tematu PKF „Lublin przed dziesięcioleciem* 


p gska Krenika Filmowa jes 
wysoko ceniona nie tylko 
w kraju, gdzie każde jej wy- 
danie ogląda kilka milionów 
widzów, ale | za granicą, do- 
kąd dociera w drodze wy- 
miany. 

Co myślą I jak oceniają 
PKP radzieccy filmowcy — 
świadczy obszerny artykuł 
reżysera Centralnej Wytwórni 
Filmów Dokumentalnych w 
Moskwie. R. Grigoriewa, za- 
mieszczony w n-rze 122 cza- 
sopismu —„Sowietskaja Kultu- 
ra” pt. „Polska roku 1954". 

„Przyznajemy się od razu 
naszym przyjaciołom, polskim 
<dłokumentalistom: bardzo nam 
1i< podoba tygodnik „Polska 


oqlądamy zawsze z wielkim 
zainteresowaniem. Piękno ży. 


cia odrodzonej Polski utrwa- 
lone jest w nich z talentem, 
pomysłowo, wnikliwie. Wyczu- 
wa się, że polscy operatorzy 
są ciekawi życia i pełni tem- 
peramentu, że ciąqie znajdu- 
Ja się w ruchu, w rozjazdach 
po kraju. Oto dlaczego każdy 
nowy numer PKF za każdym 
razem otwiera nową stronicy 


radosnej, twórczej rzeczywi. 
stości polskiej", 

W dalszym ciągu Grigoriew 
omawia niektóre reportaże 


Kroniki, podkreślając ich we 


Zdjęcie : lematu PKF „Wiosna w Nowej Hucie'* 


„Festiwal 


"Tegoroczny VII Festiwal 


ory tematyczne, opęratarskić 

montażowe. Autor zwrac 
uwagę na tematy: „Lublin 
przed _ dziesięcioleciem” (Ni 
21). „Wiosna w Nowej Hucie 
Nr 23) | „Po dziesięciu lu 
iach* (Nr_ 30). W tym ostal 
1im temacie autor wskazuje 
na doskonale operowanie kon 
trastem w pokazaniu prze 
szłości i dnia dzisiejszego wsi 
Nowe Piaseczno. 


Momeniem, na który szcze 
xólnie zwraca uwagę Grigo 
riew, Jest sposóh pokazywania 
ludzi nowej Polski, który spx 
lykamy w tematach „Klawite! 
1 jego brygada” (Nr, 27) 1 „Di 
Karwowski z Grębocina” (Ni 
21). Tematy te w sposób Jako 
niczny 1 plastyczny rysują sy! 
wetki przedstawicieli różnych 
środowisk, są pełne ciepła i 
hezpośredniości.  Slabsze na- 
tomiast. bo zbyt  powierz- 
chowne. są inne tego rodzaju 
tematy, jak na przykład o pi- 
locie Grabowskim (Nr 35) | 
maszyniście Surynowiczu (Nr 
38). 


Zwracając uwagę na wyrazi 
stość detali w dźwiękowym 
reportażu ze spotkania Jana 
Brzechwy z małymi czytelni 
kami jego książek — Grigo- 
riew wyraża żal, że głos sze. 
regowych budowniczych no- 
wej Polski tak rzadko rozlega 
się z ekranu. 

A więc btak żywego słowa 
w Kronice — to mankament, 
który razi nie tylko połskich 
widzów. Kronika jednak cią: 
gle jeszcze tylko w wyjątko- 
wych wypadkach zrywa 'zd 
swą tradycyjną miemotą. 


Wiele miejsca poświęca Gri. 
xoóriew tematom ukazującym 
różne dziedziny życia Polski 
Ludowej i przemiany zacho. 
dzące w naszym kraju. Anali- 
zując reportaż „Cicho, Jak w 
Jiejowcu” (Nr 25) wskazuje na 
doskonale ujęcia operatorskie 


(panoramy). śmiało wydobywa” 


Jące kontrasty pomiędzy sta- 
rym i nowym, oraz podkreśla 
celność i dowcip tokstu ko- 
mentarza. Komentarz, zda- 
niem autora, to w ogóle moc- 
na strona Kroniki. Jest bar 
dzo różnorodny pod wzglę 
dem formy, dowcipny, aktyw 
ny w stosunku do obrazu 
widza.” 

Podkreślając walory komen- 
isrza Grigoriew stwierdza. że 
słówny walor Kroniki polega 


(7 ilmowa 


Zdjęcie : tematu PKF „Dr Karwowski z Grębocina* 


przede wszystkim na tym. iż 
to. co nowe, przodujące, cen 
ne w polskiej rzeczywistości — 
Kronika propaguje obrazem, 

Kronika schodzi jednak nie- 
kiedy ze słusznie obranej iinil 
różnorodności. bogactwa treś- 
clowego 1 oryginalności tra! 
towania tematów. Widać to np. 
w monotonnym sposobie po- 
kazywania oblicza dzisiejszej 
Warszawy. Uwaga operatorów 
skupia się zazwyczaj na cen: 
trum miasta, często powiarza- 
Ją się te same ujęcia ul. Mar- 
szałkowskiej. „Czy nie można 
znaleźć — pyta autor — no- 
wych obiektów i nowych punk- 
tów filmowego widzenia pięk- 
na WarszawyT”. 


Zdjęcie z tematu 


PKF. „Milloner* 


Wiemy o tym, że można. 
i bardzo chcielibyśmy, aby tę 
trafną uwagę Krontka wzięłu 
sobie do serca. 

Wspominając jeszcze o bo. 
zactwie pomysłów  redakcyj- 
nego ujęcia poszczególnych 
tematów,  Grigoriew kończy: 

„Twórczość polskich kroni- 
karzy filmowych wzbogaca 
niewątpliwie postępową pubii- 
cystykę filmową obozu dero- 
kracji I pokoju. W dniach Mie- 
siąca pogłębienia przyjaźni 
polsko-radzieckiej  chcielibyś- 
my życzyć im, by dalej z ta- 
kim samym powodzeniem po- 
kazywali na ekranie życie i 
osiągnięcia Polski Ludowej 
kroczącej ku _socjalizmowi". 


— 0 piłocie Grabowskim 


pra- 


Filmów Radzieckich objął 
swym zasięgiem jeszcze 
więcej kin niż w roku 
ubiegłym. Ogółem uczest 
niczyło w tej imprezie 776 
kin miejskich, z czego. 234 
kina wyświetlały wyłącz- 
nie najnowsze filmy, 1318 
kin wiejskich stałych i 
półstałych, z czego 320 wy- 
świetlały filmy nowej pro- 


dukcji. Ponadto w festi- 
walu udział wzięło 209 
kin ruchomych, 400 kin 


oświatowych i 100 instruk- 
tażowych. Zaznaczyć przy 
tym należy, że filmy ra- 
dzieckie wypożyczano rów- 
nięż do kin podległych 


cy. 

W roku bieżącym filmy 
festiwalowe cieszyły się 
jeszcze większym, nie noto- 
wanym dotychczas powo- 
dzeniem wśród widzów. 
Podczas gdy w roku ubie- 
głym — który był dotych- 
czas rekordowy w zakresie 
ilości widzów — ogólna 
frekwencja zamykała się 
liczbą 20.078.783 osób, w 
bieżącym roku _ osiągnęła 
ona liczbę 23.487.575 osób. 

Największym " powodze- 
niem cieszyły się następu- 
jące filmy: „Dygnitarz nau 
tratwie*, „Skanderbeg* ii 
„Królowa balu”. 


Filmów Radzieckich w liczbach 
CRZZ i do zakładów 


zego widz szuka w kinie? 
Rozpoczynając na ten te- 
mat szeroką -dyskusję £ 
czytelnikami, związaliśmy ogólny 
i rozległy problem społeczny i 
estetyczny z praktycznymi moż- 


nia. 
sprawach upodobań widza na 
ile stanu repertuaru naszych kin, 
na tle, stanu rozpowszechniania. 
A więc mówiąc o potrzebach 
widza myśleliśmy jednocześnie o 
możliwościach ich zaspokajania. 

I może dlatego, -że teoretyczna 
i praktyczna strona „sprawy 
widza” jednocześnie zostały po- 
stawione —- dyskusja była płod- 
na, żywa i ciekawa. Dała bar- 
dzo wiele do myślenia. 

Sprawa widza jest nieustająca. 
Naszą wspólną dyskusją nie za- 
łatwiliśmy jej i nawet nie sta- 
wialiśmy sobie takiego zadania. 
Dalej nie przestajemy słuchać 2 
uwagą głosów na ten temat. Te- 
raz po prostu kończymy jedną Z 
naszych rozmów o filmie, aby 
wyciągnąć wnioski z tego, co si 
dotychczas powiedziało, i pójść 
dalej. 

Dopóki będą powstawały now» 
filmy, dopóki widzowie będą cho- 
dzili do kina i zastanawiali 
nad tym co widzieli na ekrani 
— dopóty pytanie „czego widz 
szuka w kinie?" będzie stało 
otwańte. Ale już dziś wiemy wię- 
cej niż wczoraj, choć jutro sta- 
niemy przed nowymi problema- 
mi tego samego zagadnienia. 

„De gustibus non est disputan- 
dum" mówi stare łacińskie 
przysłowie. Jednak życie stawia 
granice prawdzie antycznej sen- 
tencji. Jeżeli widz mówi: „Przy- 
tłaczają mnie dramaty na ekra- 
nie. Wolę filmy pogodne" — nie 
można zaprzeczyć całkowicie ra- 
cji jego gustom; ale jeżeli po- 
wie ktoś: „Podoba mi się „Nie- 
znany śpiewak”, a „Złodzieje 
rowerów" to niedobry film" — 
trzeba go przekonywać, że nie 
ma racji, że się nie zna, że nie 
zastanawia się nad tym, na co 
patrzy. 

W naszej dyskusji okazało się 
konieczne i potrzebne, mówiąc 
o sprawach estetyki filmu, za- 
czynać od samego początku. Bo 
też u podstaw jej wymogów 
leżały często błędy twórców, któ- 
rzy mając najlepsze intencje ro- 
bili nudne filmy. Działacze kul- 


Janusz Bylezyński 


turalni dobierając repertuar nie 
brali dostatecznie pod <uwagę 
pewnego obiektywnego charakte- 
ru upodobań widza, a krytyka 
zamiiast podjąć walkę 2 błędami 
usiłowała przez długi czas 
wmówić w widza, że Wszystko 
jest jak najlepiej 

Tymczasem czas zrobił swoje. 
I oto zgorzkniali, zdezorientowa- 
ni widzowie zaczęli utożsamiać 
błędy, nieporadności i wypacze- 
nia obrazów postępowych, po- 
wstałych z dążeń do urzeczywi- 
stnienia realizmu socjalistyczne- 
go w sztuce filmowej — 2 sa- 
mym realizmem socjalistycznym. 
Wśród wielu widzów zaczęło się 
rozpowszechniać mniemanie, że 
nasze filmy muszą być nudne, 
bo nudny jest temat wiejsi 
dzienna praca, łudzie tacy sami 
jak my, sprawy wśród których 
żyjemy. 

Wielką zasługą filmów o wsi 

takich, jak radziecki „Ziemia wo- 
ła", węgierski „Piędź ziemi” czy 
meksykański „Paloma”, jest to, 
że stanowią one widoczną odpo- 
wiedź na te zarzuty. Ludzka pra- 
ca_ jest tematem  „Celulozy' 
„Wielki obywatel" to widoma od- 
powiedź dla „estetów" twierdzą- 
cych, że polityka musi tłumić 
wartości artystyczne. Bohaterami 
„Nadziei za dwa grosze” są lu- 
dzie tacy sami jak my, tylko 
biedniejsi od nas, „Piątka z uli- 
cy Barskiej" mówi o sprawach, 
wśród których żyjemy. 
* Czy to są złe filmy? Czy to są 
filmy nie interesujące? Na te 
pytania odpowiedzieliśmy sobie 
w dyskusji. 

Ale nic dziwnego, że widz 
oglądając na ekranach wiele fil- 
mów spłycających i zubożają- 
cych te problemy, ukazujących 
je w sposób schematyczny i ar- 


tystycznie słaby — zaczął od 
nich stronić, dopominać się o 
komedie i wołać: „Nie zapomi- 
naście, że film jest także roz- 
rywką!". © ile wszyscy dobrze 
zrozumieli termin  „rózrywka 
kulturalna", nie potrzebujemy 


bać się tego wołania i trzeba 
je spełnić. 

Widz był przytłoczony ostatnio 
dużą ilością obrazów na poważ 
ne tematy zrobionych nudnie, 
nieporadnie i schematycznie. 

Jednocześnie na ekran: 
szych pojawiają się w 
tylko wartościowe i wybitne po- 


jako Kostka-Napierski, w 


Eyzotyczna scena 


r powstającego 


filmu „Opowieść atlantycka* 


NIEUSTAJĄCA 


zycje kinematografii zachodniej 
Widz zna na ogół — a w najbliż- 
szej przyszłości pozna jeszcze le- 


piej — szczytowe * osiągnięcia 
sztuki filmowej Włoch, Francji, 
Anglii, Danii czy Meksyku. Na 


tej podstawie wyrabia sobie 
mniemanie o kinematografii za- 
chodniej. Tymczasem w krajach 
tych na jeden dobry obraz przy- 


tówym barwnym filmie" polskln 


pada wiele dziesiątków, u nawet 
setek filmów  bezwartościowych, 
tandetnych, kiczowatych, demo- 
ralizujących lub wręcz siejących 
nienawiść między narodami i 
podjudzających do wojny. Do- 
brze się dzieje, że widz polski 
takich obrazów nie ogląda. 

Jest więc zasadnicza różnica — 
o której często zapominamy — 
między błędami, nieporadnościa- 
mi, niedostatkami zdarzającymi 
się często w filmach bułgarskich, 
polskich, radzieckich czy czeskich 
i płaskimi fałszywymi obrazami 
filmowymi produkowanymi ma- 
sowo na Zachodzie. 

Widz dopomina się słusznie o 
podniesienie poziomu filmów, o 
utrzymanie właściwych proporcji 
tematów w repertuarze, Całko- 
wicie uzasadniona była trafna 
i ostra krytyka dotychczasowego 
stanu ilościowego i jakościowego 
repertuaru naszych kin. Nie mo- 
gąc odpowiedzieć szczegółowo na 
pytania i propozycje widzów do- 
tyczące repertuaru w tym arty- 
kule, poświęconym problemom 
ogólnym, tą ważną sprawą zaj- 
miemy się w najbliższym czasie 
i przedstawimy zamierzenia pro- 
gramów kin na rok 1955. 

Tymczasem jednak schematycz- 
ne filmy, schematyczna krytyka 
zrobiły już swoje i wychowały 
schematycznego widza, który 
zgubił się wśród terminów „Wy- 
chowawczy'. „typowy”,  „społe- 
czny”, „pożyteczny, „słuszny”, 
powtarzanych abstrakcyjnie. 

„Byłem ostatnio na filmie ra- 
dzieckim „Świat się śmieje" — 
pisze do nas widz K. F. z War- 
szawy. — Film z jednej strony 
zawiera wiele kapitalnych mo- 
mentów komicznych, przy tym 


Awcja filmu „Operacja „Nadzieja” 


rozyrywa wę w ostatnich uniuch wojny 


SPRAWA WIDZA 


piękne są piosenki. Z  dru- 
giej strony ogólnie rzecz bio- 
rąc film ' jest szmirą bez war- 
tości. Co się tyczy mojej oce- 
ny filmu to uważam, że na- 
leży wziąć pod uwagę i uwzględ- 
nić pierwszy kierunek oceny, ale 
obok tego w drugim kierunku 
oceny jest wiele zasadniczej ra- 
cji. Czy film ma sens wycho- 
wawczy? Nie świadczy o tym 
rozbijanie jaj o nos stojącego 
obok popiersia jakiegoś działa- 
cza zdaje. się z dziedziny muzy- 
ki (poszanowania dla wielkich 
ludzi to nie ugruntowuje). W 
związku z tym, że nie chciałbym 
mieć jednostronnego sądu o fil- 
mie „Świat się śmieje", jako 
stały czytelnik Waszego poczyt-. 
nego pisma proszę o ustosunko- 
wanie się.* 

„Oto jak nas zwykłych ludzi 
rzeczywistość ze snu budzi” 
jak powiedział poeta. 

Z listu ob. K. F. wynika, że 


nie umie on się już śmiać 
swobodnie i trudno mu zro-. 
zumieć, że zdarzeń w tej ko- 


medii nie trzeba i nie można 
brać dosłownie. Zamiast szukać 


wartości w ogólnej tendencji 
utworu, jaką jest pochwała 
prawdziwego talentu, ludzkiego 
serca i dobroci — w każdej ko- 
mediowej perypetii _ dopatruje 
się „na siłę" znaczenia wycho- 
wawczego. 

Na szczęście objawy tak da- 


leko posuniętych zaburzeń w od- 
biorze.filmów przez widzów zda- 
rzają się dość rzadko, 

Z. wielkiej ilości listów napły- 
wających na wezwanie do dy- 
skusji drukowaliśmy tylko małą 
część lub najciekawsze frag- 
menty wypowiedzi. 


rozbijać z hu- 
kiem otwartych drzwi i po- 
wtarzać raz jeszcze trafnych 
uwag i uzasadnionych  prote- 
stów autora „jednego z gorz- 
kich listów', Jerzego Olszew- 
skiego, czy Mieczysława Bana- 
szyńskiego — przeciw nudzie i 
zubożaniu życia w wielu filmach. 
Wszyscy już zdajemy sobie spra- 


Nie będziemy 


Lidię Korsukównę zobaczymy niebuwem u 


* działalność i poglądy. człowieka, 


wę, że są to błędy przeszłości, 
pokutujące jeszcze na ekranach 
w stanie szczątkowym, Będziemy 
czujni wobec nich, ale wiemy, że 
nie są tak groźne, jak w dobie 
panowania teorii beźkonfliktowo- 
ści lub w czasach, kiedy święty 
Biurokracy nadawał ton i fil- 
mom, i recenzjom. 

Spór między Stefanią Majew- 
ską, przeceniającą sprawę roz- 
rywkowości filmu, a Stefanem 
Morawskim, zbyt jednostronnie 
pPojmującym atrakcyjność i jego 
wartości, możemy uważać za 
rozstrzygnięty w toku. dyskusji. 

Atrakcyjność i rozrywkowość, 
w _ szerokim rozumieniu tych 
określeń, to konieczne warunki 
dobrego obrazu. Nie stanowią 
one jednak głównego i najwa: 
niejszego celu sztuki .filmowej. 
Nie są jej celem w ogóle — 
są konsekwencją, wynikiem do- 
brego filmu. 

Celem filmu jest poznanie ży- 
cia. 

„Dlaczego w ogóle istnieją 
dwie formy odbicia rzeczywisto- 
ści: naukowa i artystyczna?" 

„Sztuka opisuje nie tylko 'spo- 
łeczno - ekonomiczną sytuację, 


lecz także jego indywidualny 
charakter, sposób bycia, intymne 
przeżycia itd. Tak pełnego obra- 
ludzkiego życia nie daje nam 
dna z nauk społecznych.* 
„Sztuka będąc odbiciem życia 
jest szczególną, całkowicie samo- 
dzielną jormą świadomości spo- 
lecznej. Samodzielności sztuki, 
jej organicznego powiązania 2 
życiem dowodzi fakt, że nierzad- 
ko uprzedza ona inne formy 
kieologii, a nawet nauki w uj- 
mowaniu istotnych stron rzeczy- 
wistości, stawia problemy wysu- 
nięte przez samo życie, a niekie- 
dy nawet kroczy w awangardzie 
pozostałych form  świadomo: 
społecznej." („Woprosy Fiłosofi 
nr 5. praca Burowa). 

A więc pełny obraz ludzkiego 
życia, nie tylko ilustracja prawd 
ekonomicznych czy społecznych 
jest zadaniem filmu. Pod tym 
względem nożyce zasad teorety- 
cznych i sprawdzalnej praktyki 
ekranowej rozwarły się zbyt sze- 
roko. I choć wiemy, jak wiele 
pod tym względem zawiniło ad- 
ministrowanie i komenderowanie 
sztuką, pretensje mamy przede 


sensacyjnym filmie 


wszystkim do twórców, be to 
oni są obdarzeni talentem 1 im 
nie powinno zabraknąć cdpowie- 
dzialności i godności. 

Jakie z całej dyskusji można 
wyciągnąć wnioski ogólne? 

Oto przyszły czasy takie, kiedy 
artysta uczy się brać odpowie- 
dzialność za swoje dzieło przed 
narodem. W tych czasach trzeba 
mieć odwagę mówić szczerze i 
wszystko, co się. czuje. 

Widza nie wzruszają piękne 
pozy i wielkie gesty. Nie da się 
przed nim ukryć ani zasłonić to, 
w co twórca wierzy szczerze i 
głęboko, co kocha i rozumie, co 
tworzy o własnych siłach — a 
co jest dla niego obeć, niezrozu- 
miałe lub nieprzeżyte. Widz szu- 
ka całej prawdy na ekranie. 


Wiele jest spraw dziejących 
się między ludźmi — godnych 
utrwalenia w filmie. Ale nie 


wystarczy opisywanie zewnęt 
nej strony zjawisk lub opiewanić 
rzeczy skończonych i spraw roz- 
strzygniętych. Trzeba dostrzec 
sens zjawisk w rozwoju. 


"| ogarniać więcej niż dostrzega 
*każdy z nas, 


Nasza kultura jest jak młode 
wino. Myśmy nie osiągnęli jesz- 
cze realizmu socjalistycznego — 
my go tworzymy. Znamy 
swoje błędy, nie boimy się kry- 
tyki. Tylko niech nam nikt nie 
wmawia, że trzeba odwołać vea- 
lizm socjalistyczny, ponieważ wi- 
dzieliśmy wiele słabych filmów 
powstałych pod: jego znakiem. 

Tyle możemy sobie powiedzieć 
w sprawach podstawowych, teo- 
retycznych, ogólnych na zakoń- 
czenie dyskusji. Odpowiedzią na 
stawiane zarzuty i pytania, na 
wysuwane postulaty i wątpliwo- 
ści była również narada filmo- 
wa, której ważkie głosy druku- 
jemy w ostatnich numerach 
„Filmu”. 

Wielka polemika ma 
celu wypracowanie, uściślenie i 
pogłębienie kryteriów realizmu 
socjalistycznego trwa nie tylko 
w filmie. W całym życiu kultu- 
ralnym dokonujemy  krytyczne- 
£o obrachunku z błędami prze- 
szłości, oceniamy nasz młody do- 
robek twórczy. 

Są w nim również dzieła wiel- 
kiego formatu. 


jąca na 


REDAKCJA 


„Żelazna mytuna 


Pom 


arszawianki lubią 

polską jesień. Zre- 

sztą jest im w niej 

do twarzy. Złoci- 

ste, czerwonawe re- 
fleksy słońca przydają szczegól- 
nego uroku kobietom i... miastu, 
Życie nabiera blasków mądrej 
jesieni. 

Jak wiadomo, pogoda reguluje 
również nastroje w Warszawie. 
Jeżeli do autobusu w pogodny 
dzień nie dostanie się starszy 
pan, to spokojnie poddając się 
losowi czeka na następny wóz, 
a nie wymachuje laską złorze- 
"cząc, jak to czyni zawsze w dni 
deszczowe i chłodne. Czuprynia- 
sta panienka w płaszczu koloru 
starego wina chętnie pójdzie 
* pieszo przez Nowy Świat z miną 
Lucii Bose, bo wie, że do twarzy 
jej w jesiennym słońcu. 
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Starszy pan i dziewczyna, i 
każdy przechodzień, pasażer, 
kierowca i konduktorka mają 
swoje przyzwyczajenia, humory i 
sprawy, które razem tworzą na- 
strój ulicy warszawskiej. 


I właśnie tę poezję jesiennych 
barw warszawskiej ulicy, wzbo- 
gaconą pulsującym życiem mia- 
sta, będziemy oglądać w filmo- 
wej impresji, w żarcie filmo- 
wym, któremu autor scenariu- 
sza i reżyser Andrzej Munk dał 
prosty tytuł „Poranek niedziel- 
ny”. 

Reżyser filmu ukryty wraz z 
operatorem Romualdem Kropa- 
tem pod parasolem kwiaciarki, 
w stojącym tuż przy chodniku 
samochodzie, za wystawą skle- 
pową czy na balkonie — pod- 
patrywał przechodniów. Na ko- 


lorowej taśmie spisali filmowcy 
swoje obserwacje, na które skła- 
dają się nagłe reakcje prze- 
chodniów, ich drobne wybiegi 
i pomysłowość przy wsiadaniu 
do autobusu, ich spotkania, roz- 
mowy, kłótnie. W ten sposób 
powstawała scena po scenie z 
udziałem przypadkowych akto- 
rów. 


Film „Poranek niedzielny" ma 
swoją historyjkę i na jej kanwie 
oglądamy siebie i swoje miasto. 
Na tę przejażdżkę przez ulice 1 
przez drobne sprawy przechod- 
niów wiezie nas para: młody 
kierowca autobusu i konduktor- 
ka trochę niechętna, ale zado- 
wolona z dowodów sympatii sz0- 
fera. 


Warszawską publiczkę tarasu- 
jącą wejście do autobusu, roztar- 


esienny żart filmowy 


Bnioną  pasażerkę  wysypującą 
zawartość koszyczka w poszuki- 
waniu biletu, obrażoną damę 
ustępującą pod naciskiem spoj- 
rzeń miejsce w autobusie męż- 
czyźnie z dzieckiem — sceny tak 
dobrze znane — natrętnych czy- 
telników cudzej gazety, krótkie 
spięcia między pasażerami i jed- 
noczące wszystkich nastroje war- 
szawskiego patriotyzmu i dumy 
na widok mijanych wspaniałości 
stolicy, przelotny uśmiech miłej 
panienki z tramwaju do niezna- 
jomego z okna mijającego auto- 
busu, turystów niedzielnych i 
śpiochów w oknach, zalotność 
obok impertynencji, mnóstwo co- 
dziennych, ludzkich spraw — 
wszystko to zobaczymy w kolo- 
rowym żarcie filmowym. 


(ir. Biel) 


DWADZIEŚCIA DWA BŁYSKAWICZNE WYWIADY 


Co KTO ROBI? 


o naszej redakcji wpłynęło 

ostatnio kilka listów od 

czytelników. których inte- 
resują sprawy bieżącej prod: 
cji filmowej oraz plany polskich 
filmowców na najbliższą przy- 
szłość. Sprawy te na pewno cie- 
kawią ogół czytelników —,„Fil- 
mu", toteż chcąc poinformować 
© pracy naszych realizatorów 
przeprowadziliśiny z nimi kilka 
błyskawicznych wywiadów. 

Łączymy się telefonicznie z 
atelier łódzkim z kierownictwem 
filmu „Opowieść  atlantycka". 
Prosimy do telefonu reżysera 
Wandę Jakubowską, która infor- 
muje: 

— Poza kilkoma ujęciami w 
metro berlińskim (akcja „Opo- 
wieści" rozgrywa się we Francji, 
Wietnamie i Berlinie) zdjęcia do 

„filmu zostały zakończone. Pra- 
cuję obecnie nad montażem i 
udźwiękowieniem filmu. Kończę 
nagrywanie dialogów (tzw. post- 
synchrony) z małymi ulubieńca- 
mi całej naszej grupy zdjęcio- 
wej: Damięckim i Bustemante, 
którzy odtwarzają role dwóch 
chłopców francuskich Bernarda 
i Gastona — młodych bohaterów 
filmu. 

Moje zamiary na najbliższą 
przyszłość: jak najszybciej GZ 
czyć i oddać do rozpowszech- 
niania „Opowieść”. + 

Dalsze moje plany nie są jesz- 
cze skonkretyzowane. Mogę je- 
dynie powiedzieć, że najchętniej 
realizowałabym film o dzieciach. 

Reżysera Aleksandra Forda 
spotykamy w Centralnym Urzę- 
dzie Kinematografii. Poza obo- 
wiązkami w Państwowej Wyż- 
szej Szkole Filmowej i SPATIF-ie, 
reż. Ford jest przewodniczącym 
lub członkiem kilku komisji 
oraz kolegiów i w związku z 
tym często odwiedza CUK. 

Pytamy go o bieżącą pracę. 

— Współpracuję jako kierownik 
artystyczny z młodymi realiza- 
torami filmu „Pokolenie". Jed- 
nocześnie prowadzę „prace przy 
gotowawcze do barwnego filmu 
o tematyce wiejskiej pt. „Trud- 
ne serca" według scenariusza 
Marii Jarochowskiej. 

Zamierzenia na dalszą przy- 
szłość — to film o małżonkach 
Marii Skłodowskiej i Piotrze 
Curie. 

Rozmowa z Leonardem Bucz- 
kowskim odbywa się w Biurze 
Scenariuszowym. 

— Pracuję wspólnie z Janu- 
szem Meissnerem nad scenariu- 
szem filmu lotniczego, którego 
tytuł tymczasowy brzmi: „Spra- 
wa pilota Maresza*. Do produk- 
cji zamierzam przystąpić w po- 
czątkach przyszłego roku, po za- 
kończeniu realizacji filmu. „Pod- 
hale w ogniu", którego jestem 
kierownikiem artystycznym. 

Ludwik Starski, autor /popu- 
larnych komedii filmowych 


„Skarb* i „Przygoda na Marien- , 


sztacie"*, pisze obecnie scenariusz 
filmu satyrycznego. Akcja tego 
filmu rozgrywa się w  ckresie 
międzywojennym. 

— Jakie są pańskie plany na 
przyszłość? 

— Raczej na przeszłość, bo- 
wiem zamierzam napisać kome- 
dię historyczną. 

Reżyser Jan Rybkowski za pa- 
rę dni rozpoczyna zdjęcia ate- 
lierowe filmu „Operacja „Na- 
dzieja". „Operacja" jest szóstym 
filmem reż. Rybkowskiego zrea- 
lizowanym w ciągu ostatnich 
sześciu lat. 

— Czy mógłby pan nam zdra- 
dzić tajemnicę, jaki będzie pań- 
ski siódmy film? 


„W pogoni za żółtą koszulką” 


— Planuję dłuższy 
potem? To na razie jest 
mnie tajemnicą. 

— Halo, Kraków! Ekipa filmu 
„Trzy  przegrane*? Chcieliśmy 
mówić z reżyserem Bohdziewi- 
czem, — Po chwili reż. Antoni 
Bohdziewicz opowiada: 

— Po zakończeniu zdjęć ple- 
nerowych do filmu sportowego 
„Trzy przegrane", realizowanego 
przez absolwentów PWSF,z któ- 
rymi współpracuję jako kierow- 
nik artystyczny, wracam do Ło- 
dzi, by wspólnie z Bohdanem 
Korzeniewskim rozpocząć przy- 
gotowania do filmowej adapta- 
Ca ZST Aleksandra. Fre- 


urlop, a 
i dla 


A dalsze plany? 

— Od dawna myślę o zrobie- 
niu filmu na podstawie „Szki- 
ców węglem" Sienkiewicza. Mo- 
że uda mi się w przyszłości 
zrealizować te zamiary. 

Zapytany o plany reżyser Je- 
rzy Kawalerowicz mówi: 

— Po ukończeniu obu części 
„Pamiątki z Celulozy" chciał- 
bym zrealizować niewielki ka- 
meralny film o tematyce aktu- 
alnej.. o miłości. O miłości 
dwojga młodych ludzi. 

Przeżycia młodych są również 
tematem, nad którym pracuje 
reżyser Maria Kaniewska-For- 
bert. Pragnie ona zrealizować 


film współczesny 0  dziewczę- 
tach pracujących w służbie zdro- 
wia. 

Z kolei rozmawiamy z reżyse- 
rem Janem Koecherem. 

— Kończę pracę nad „Żelaz- 
ną kurtyną" , według scenariu- 
sza Tadeusza Konwickiego i Ka- 
zimierza Sumerskiego. A dalsze 
zamiary? Chcę robić historyczny 
film z okresu działalności Wiel- 
kiego Proletariatu. 

Reżysera Andrzeja Wajdę spo- 
tykamy w Wytwórni Filmów 
Dokumentalnych w  Warszawi 
gdzie montuje film „Pokolenie” 
zrealizowany wg znanej powi: 
ści Bohdana Czeszki. Jest to re- 
żyserski debiut Andrzeja Wajdy. 

— Jestem trochę zdenerwowa- 
ny, ponieważ ma jutro został 
wyznaczony termin _ pierwszej 
kolaudacji filmu. Ciekaw jestem, 
jak zostanie przyjęta i oceniona 
przez starszych kolegów-realiza- 
torów moja pierwsza praca. 

Następny film, jaki chciałbym 
robić, to komedia współczesna, 
której akcja rozgrywałaby się w 
środowisku młodzieżowym. 

Będąc w Wytwórni Filmów. 
Dokumentalnych  przeprowadza- 
my rozmowy z czołowymi rea- 
lizatorami-dokumentalistami. 

Reż. Jerzy Bossak skończył 
realizację kolorowego filmu o 
tegorocznym wyścigu pokoju. W 


„Trzy przegrane” 


(zdjęcia robocze) 


filmie tym została pokazana z 
cięta walka między kolarzami 
vżnych krajów o zdobycie żół- 


żółtą 
zrealizowany w 


był 
rekordowym tempie — mówi reż. 


koszulką 


Bossak, — Niestety, laboratoryj- 
ne kłopoty związane z obróbką 
taśmy kolorowej za. granica 
znacznie opóźniają ukazanie się 
fibnu na ekranie. 

Reż. Bossak przygotowuje się 
do_ realizacji  pełnometrażowego 
kolorowego filmu  dokumental- 
nego o międzynarodowym festi- 
walu młodzieży, który odbędzie 
ym roku w War- 


Ludwika 


Reżysera 
prosimy o kilka słów dotyczą- 
cych jego pracy. 


Perskiego 


/—W tej chwili odbywa się 
posiedzenie komisji programo- 
wej, która m. in. ma ocenić 
moją ostatnią pracę — uzupeł- 
nienie, dodatkową filmu 
„Warszawa”, obrazującą ostatnie 


dwa lata budowy Warszawy. 

Reż, Perski pracował dotych- 
czas w stałym kolektywie z 
operatorem Olgierdem Samuce- 
wiczem i reżyserem-montażystą 
Ludmiłą Niekrasową. Rezultaty 
tej współpracy — to przekazanie 
w bież. roku do rozpowszechni: 
srech filmów: „Synowie 
„W teatrze satyryków”, 
„W cyrku* oraz suplementu do 
lilmu „Warszawa*. 

— Obecnie piszę wspólnie z 
Lucjanem Wolanowskim — mó- 
wi reż. Perski — scenariusz do 
filmu  dokumentalno - fabularne- 
go. Temat niech na razie zosta- 
nie tajemnicą. W przyszlym ro- 
ku chciałbym realizować film 
o Nowej Hucie, a w przyszłości... 
znów film o Warszawi: 

Realizatora filmu" „Kolejarskie 
słowo” i w półtwórcy filmu 
„Gwiazdy muszą płon: —='"reż. 
Andrzeja Munka zastajemy w 
montażowni, gdzie montuje obe- 
cnie swój film „Poranek nie- 
dzielny w Warszawie", Jest to 
liryczna opowieść o warszawia- 
kach takich, jakich codziennie 
spotykamy, z ich zaletami i 
śmiesznostkami. 

— Przygotowuję 
scenariusz do filmu średniome- 
trażowego, którego produkcję 
rozpocznę w górach w styczniu. 
Będzie to dramatyczna opowieść 
z okresu okupacji o bohater- 
stwie górali, którzy ratują szpi- 
tal partyzancki. 

Reżyser _ Witold 
współrealizator filmu „Gwiazdy 
muszą płonąć", informuje nas, że 
napisał wspólnie z prof. St. Ha- 
dyną scenariusz o Zespole Pieśni 
i Tańca „Śląsk”. Ma to być kon- 
cert na ekranie, ale nie ograni- 
czający się tylko do estrady, 
lecz ukazujący regiony, z któ- 
rych zespół czerpie swój reper- 
tuar. Ponieważ akcja filmu roz- 
grywać się będzie w wiosennych 
plenerach, realizacja filmu roz- 
pocznie się na wiosnę. 

Powtórnie łączymy się z Ło- 
dzią. Tym razem z Wytwórnią 
Filmów Oświatowych. Pytamy o 
reż. Stanisława Urbanowicza. 

— Kończę obecnie montaż ko- 
lorowego filmu popularno-nau- 
kowego o zaćmieniu słońca. Na- 
stępną moją pracą będzie film 
„Kongres niemowląt". Uczestni- 
czące w nim niemowlęta prote- 
stują przeciw  niewłaściwemu 
traktowaniu ich przez zbyt tro- 
skliwych rodziców. 

Znany realizator filmów przy- 
rodniczych reżyser Włodzimiere 
Puchalski już ukończył film pt. 


jednocześnie 


Lesiewicz, 


(DOKOŃCZENIE NA STR. 15) 
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- 
Młody aktor radziecki L. Charitonow 
roli _młodeyo 
odważnego rewolucjonisty  Gorikowa 


debiutuje w głównej 


Pelna szczerości | dziewczęcego wdzłę- 
ku jest R. Makaganowu, w Toll Wierki 
w filmie pt. „Płomienne serca" 


SZKÓŁ 


WEB 1924 


W sia 


stanął przed ko- 
dowódca 
Radzieckiej, 
rewolucji, wysłużony 
„wojak — Arkady Gorikow. Oka- 
zało się, że rany zrobiły swoje: 
do czynnej służby „kompołk* — 
jak się wówczas mówiło — już 
się nie nadawał. Cóż więc w. 
teranowi *' zostało? Zaczął pisać 
wspomnienia. Wkrótce zasłynął 
jako Arkady Gajdar, autor fa- 
scynujących książek dla młodych 


weteran 


czytelników. 
Weteran miał lat dwadzieścia 
i sześć lat służby za sobą. Nie 


dziwmy się: to zjawisko typowe 
dla „ rewolucji! _ Przypomnijmy 
sobie piętnastoletniego Szołocho- 
wa, uczestnika walk z kozackimi 
bandami, przypomnijmy siedem- 
nastoletniego rewolucjonistę Ko- 
lę Ostrowskiego, późniejszego 
autora powieści Jak hartowała 
się_stal. 

O Ostrowskim musi się myśleć 
ciągle, pisząc o Gajdarze. Obaj 
stali się wielkimi wychowawca- 
mi młodzieży radzieckiej. Mło- 
dzież, która wydała Kosmode- 
miańską, Matrosowa, Mieresje- 
wa, Koszewoja — wychowywała 
się i na powieści Ostrowskiego, 
i na Szkole Gajdara. 

Rewolucja, która dla kraju 
była przewrotem dziejów, dla 
młodzieży była ponadto przy- 
śpieszoną szkołą życia. Tkwił 
w niej, oczywiście, i  ele- 
ment wielkiej przygody, ale 
sprawy były aż nazbyt serio. 
Być może ta wczesna dojrzałość 
nieraz młodym bohaterom ciąży- 
ła. Sam Gajdar o czasach, w 
których był dowódcą pułku, pi- 
sze tak: 

„Byłem wówczas jeszcze bar- 
dzo młody i dowodziłem, rzecz 
jasna, nie tak jak Czapajew. 
Stale mi coś nawalało. Czasami 
aż się człowiek zakręci, spojrzy 
przez okno i pomyśli: dobrze by 
było, psiakrew, odpasać szablę, 
oddać maużer i pograć sobie z 
chłopakami w klipę!* 

Przeciętny czytelnik: tygodni- 
ka Dookoła Świata, młodzieniec, 
którego życie jest na ogół spo- 
kojne, uporządkowane. i wolne 
mniej więcej od dramatycznych 
niespodzianek — dojrzy w gaj- 
darowskim żywocie także wspa- 
niałą przygodę, całe pasmo przy- 
gód, tym piękniejszych i 
dziej romantycznych, że nasyco- 
nych ideą rewolucji. I może ta 
awanturnicza strona  życioi 
Gajdarą,, skłoniła, reżyserów 
mu do tego. by: adaptując Szko- 


lę pokazać ją właśnie od strony 
przygody. 

W tym celu musieli młodzi fil- 
mowcy zrezygnować z wielu rze- 
czy, które są najsilniejszą stroną 
znakomitej powieści. — Dramat 
psychologiczny zastąpiony został 
dramatem sytuacyjnym. Sc 
które w powieści grają na, 
wiej, stawiając ją obok takich 
arcydzieł, jak Klęska i Jak har- 
towała się stal, zamarkowane 
zostały emocjonującą wpraw- 
dzie, ale mniej głęboką rejestra- 
cją zdarzeń. Mam na myśli sce- 
nę, gdy młody Gorikow po raz 
pierwszy w swym życiu zabija * 
człowieka, oraz śmierć Czubuka. 
W filmie są to sceny o mocnym 
ładunku dramatycznym, to pra- 
wda, ale obraz nie wydobył z 
nich tego tragizmu co powieść, 
Znikł też humor pierwszej części 
powieści, traktującej o życiu 
małego miasteczka podczas woj- 
ny i w początkach rewolucji, 
widzianego oczyma czternastolet- 
niego chłopca. Opis wiecu jest 
w książce mistrzowski, w fil- 
mie — poprawny. 

Bo też i akcenty zostały prze- 
sunięte. To, co w powieści Gaj- 
dara jest samoistną, ważną dla 
całości częścią, w filmie jest je- 
dynie koniecznym wprowadze- * 
niem. Dramaturgia filmowa, 
obywająca się bez komentarza 
autorskiego, musi być bardziej 
zwarta i jednolita w fabule. 
Trzeba więc było w bogatej po- 
wieści dokonać selekcji postaci 
i wydarzeń, niektóre wydarzenia 
poprzestawiano, kilka postaci po- 
łączono w jedną (na przykład 
Gałki, Baskakowa i Szebałowa), 
włożono w usta Gorikowa kwe- 
stie, które w książce wypowiada 
jego kolega. Wszystkich tych 
operacji dokonano zręcznie i je- 
żeli nam, przywiązanym do ksią- 
żki Gajdara, czegoś brak — to 
całej tej atmosfery, która po- 
winna być treścią innego filmu. 
także opartego na fabule Szkoły. 
Gdyby się ktoś tego podjął, oka- 
załóby się, że na podstawie jed- 
nej i tej samej książki można 
zrobić dwa zupełnie różne filmy: 
dramat charakterów i wartką 
opowieść sytuacyjną. 


Zdawali sobie z tego sprawę 
młodzi reżyserzy filmu — Basow 
i Korczagin — i zaznaczyli to 
dyskretnie w tytule. Po rosyjsku 
film nazywa się Szkoła męstwa 
4 zawiera jedynie aluzję do 
Szkoły Gajdara. Tytuł polski 
Płomienne serca gubi. tę aluzję. 


w. Jemielianotw jako kKamiitarę Sieinióh 
Gałku, dowódca pddziału partyzantów, 
wychowuwea imiodych rewolucjonistów 
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Dlaczego zmieniono u nas tytuł 
na gorszy? Nie wiadomo. Ale 
chyba ci, którzy tak uczynili, nie 
zdają sobie sprawy z popular- 


ności, jaką cieszy się Szkoła 
Gajdara wśród polskiej młodzie- 
ży. 


Z tych wszystkich utyskiwań 
mogłoby się wydawać, że film 
jest kiepski. Tak nie jest. To 
tylko „nie to". A zatem co? A 
zatem jest to ietny film sen- 
sacyjny, tym świetniejszy, że je- 
go sensacyjność jest jak najszla- 
chetniejsza, że bohaterom idzie 
o sprawy wielkie, o sprawy lux 
kie. 

Przygody młodego bohatera są 
porywające nie tylko przez swo” 
ją niezwykłość sytuacyjną, ale 
także przez to, że wymagają od 
niego wielkiego — charakteru. 
Tempo filmu, szczególnie w dru- 
giej części — mocne. A emo- 
cja taka, że w momentach, kie- 
dy na ekranie wyjaśnia się ja- 
kaś dramatyczna sytuacja, przez 
widownię przebiega głębokie 
westchnienie ulgi. I jeżeli film 
ten jest rzeczywiście pracą dy- 
plomową młodych radzieckich 
twórców filmowych, to trzeba 
przyznać, że dobrze zdali egza- 
min. . 

Parę słów o przekładzie pol- 
skim. Niestety, nie dbał on o li- 
teracką wartość dialogów. Weż- 
my dla przykładu postać mary- 
narza. Kilkakrotnie jego odezwa- 
nia się w rodzaju „pełną na- 
przód" czy „pełną w tył", tłu- 
macz podajć, lekkomyślnie w 
przeróbce na język „szczurów 
lądowych". Kiedy w kulminacyj- 
nym momencie marynarz daje 
bohaterowi granat i mówi „Peł- 
ną parą naprzód"! — widz jest 
na tę pointę nie przygotowany 
i mija ona bez efektu. Tak samo 
nie bardzo wiadomo, dlaczego 
młody bohater szepcze w najgo- 
rętszej chwili o _ „szczęśliwym, 
państwie socjalizmu”. Otóż są to 
słowa jego rozstrzelanego ojca. 
Dla nieprzygotowanego widza i 
to mija bez efektu. Nie mówiąc 
już o tym. że w oryginale mówi 
się o wiele piękniej o „Świetla- 
nym królestwie socjalizmu", czy- 
liNtrawestuje się po prostu 
Ewangelię. Oto mały przykład, 
jakich odcieni pozbawia się nie- 
raz naszego widza. 

W Płomiennych sercach mło- 
dzież nasza zyskała film. który 
obejrzy z przyjemnością. I ni: 
wątpliwie wzrośnie nakład gaj- 
darowskiej Szkoły. 

JÓZEF HEN 
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daptacja filmowa ..Szkoły mę- 

stwa” to debiut realizatorski za- 
równo scenarzystów R. Rozena i K. 
Siemionowa, jak i reżyserów W. Ba- 
sowa i M. Korczagina. Trzeba przy- 
znać, że wszyscy oni stanęli przed 
bardzo trudnym. zgoła niedebiułan- 
ckim zadaniem. Pokazanie trudnej 
drogi przemian Gorikowa, rosnące- 
qo w ogniu walki rewolucyjnej, od 
malowanie szerokiego epiekieqo tła 
historycznych wydarzeń i takie po- 
łączenie obu tych linii, by wykazać 
ścisłą ich współzależność — wymaqa 
doświadczonej ręki  realizatorskiej. 
umiejętności skupiania uwagi widza 
to na portrecie bohatera, stale prze- 
obrażającym slę, to znów na obra- 
zie wypadków, które postać tę 
kształtują, wzbogacają o nowe rysy, 
czynią jej obraz zmiennym. Bliski 
plan psychologiczny krzyżuje 
raz po raz z opisowym, zewnętrz- 
nie dramatycznym. sensacyjnym. 


Trzeba ciągle zachowywać właściwe 
proporcje i dyscyplinę w wysuwa 
niu tego, co najważniejsze dla qłów- 
nej idei utworu. a nie tego, co ria- 
brzmiałe dramatyczną treścią, ku 
na każdym kroku do atrakcyjnego. 
sensacyjnego pokazania przed obie- 
ktywem kamery. A sensacyjnych mo- 
mentów w „Szkole męstwa” nie brak. 
Realizatorzy wywiązali się z za. 
dania dość dobrze. To znaczy. nie 
popełnili zasadniczych błędów, i nie- 
wiele wnieśli elementów, które by 
mogły świadczyć o ich twórczej, sa- 
modzielnej inwencji. To, co jest w 
reżyserii dobrego, wskazuje, że po- 
trafią nawiązywać do dobrych tra- 
dycji kinematągrafii radzieckiej z 
zapajewem* na czele, że przy- 
swolli sobie wiele z jej stylu, z od- 
krywczych kiedyś ujęć i rozwiąza: 
To pomaga Im w wydobyciu ogól 
nego romantycznego tonu _ całośc 
ujmuje prawdą |_ szczerości. 


nagromadzenia elementów o _niejed 
nakowej wartości artystycznej 

Znajdziemy tu wiele reminiscencji 
z klasyki i nieklasyki filmowej w 
scenach masowych i kameralnych, 
w zwrotach sytuacyjnych, w uję- 
ciach operatorskich, nawet w deta- 
lach aż do spadającej na ziemię 
harmonii włącznie. Ale są to remi. 
niscencje trafne, bo świadczą o przy. 
wiązaniu do dobrych wzorów, na 
których można i warto budować, 
zanim nie pójdzie się śmielej na 
głębsze wody, by dać sztuce filmo- 
wej rzeczy naprawdę nowe, samo. 
dzielne i odkrywcze. 

Braki pełnego opanowania rzernio- 
sła reżyserskiego są widoczne, z jed. 
nej strony w zbyt monotonnym tr. 
ktowariju poszczególnych epizodów, 
w szeregowaniu ich zamiast stopnio 
wania czy spiętrzania, z drugiej — 
w pomijaniu roli szczegółów, detali, 
które odpowiednio punktowane mo- 


głyby w iakoniczny, plastyczny spo- 

azić treść, nastrój, sens ca 

jeraz scen. Wydaje się. że 
reżyserów onieśmiela często waqa 
samego tematu. a jednocześnie przy. 
tłacza nadmiar scenariuszoweqo ma- 
teriału. Nie znajdując własnych, la- 
pldarnych, filmowych rozwiązań — 
boją się. by eliminacja nie zubożyła 
utworu. 

Skrępowanie czy też hrak reżyser: 
skiej inspiracji odczuwa się u wyko. 
nawcy roli głównej — L. Charitono 
wa. W wielu dramatycznych mo- 
mentach tylko z rozwoju sytuacji 
widz wnioskuje co przeżywa | czu. 
je Gorikow. Niewątpliwie daje tu 
o sobie znać brak doświadczenia 
zarówno wykonawcy. jak i reżyse 
rów. Ale i starsi aktorzy też nie 
zawsze są należycie wyzyskani i tyl 
ko szkicują odtwarzane post. 
początkowej części filmu, qdy boha 
ter znajduje się jeszcze w qimna- 


zjum, niepotrzebnie poprzez ze 
wnętrzną -charakterystykę demasko. 
wani są wobec widza wrogowie; wo- 
lelłbysmy stopniowo wraz z boha 
terem określać do nich swój stosu 
nek tak, jak np. ma to miejsce w 
niezłej scenie spotkania Gorikowa z 
kadetem w lesie. 

Zasługą realizatorów jest natomiast 
unikanie wszelkiego łagodzenia kon. 
fliktów, podkreślanie wahań i braku 
doświadczenia bohatera, pokazanie 
jego licznych błędów | ich jakże 
nieraz strasznych i tragicznych skut. 
ków. Widać, że obca im jest fał. 
Szywa a pokutująca jeszcze u nas 
teoria, że neqatywne fakty można 
pokazywać w powieści, na ekranie 
zaś wymagają one retuszu wząlęd- 
nie polakierowania. Pod tym wząlę- 
dem „Płomienne serca* (tak samo 
zresztą jak „Piątka z Barskiej") da- 
ją dużo do myślenia. 


„STAS SPOŻNIALSKI* 


chwała Prezydium Rzą- 

du z dnia 2 sierpnia 

1951r.w sprawie rozbu- 

dowy bazy technicznej 

kinematografii _ polskiej 
przewiduje m. in. rozbudowę 
łódzkiej Wytwórni Filmów Oś- 
wiatowych oraz budowę nowej 
wytwórni tego typu w Warsza- 
wie. Ta nowa wytwórnia w ro- 
ku 1960 zdolna będzie wypuść 
85 filmów, oświatowych. W su- 
mie: zdolność produkcyjna obu 
naszych wytwórni oświatowych 
podniesie się z 80 aktów (wy- 
produkowanych w roku 1953) — 
do 230 aktów. 

Zawrotny wzrost ilościowy! 
Jest nad czym podumać i pody- 
skutować. Bo, techniczna moż 
wość produkcji pewnej ilości fil- 
mów to tylko część zagadnie- 
nia. Potrzeba jeszcze kadr twór- 
czych i świadomości twórczej, 
oraz właściwej organizacji, by 
odpowiedzieć w pełni na zamó- 
wienie społeczne. A zamówienie / 
społeczne, które Polska Ludowa] 
stawia kinematografii naukowo- 


oświatowej, wykonywane jest 
na razie w nieznacznym tylko 
procencie. (| 


Refleksje dotyczące filmu _0ś- 
wiatowego w Polsce Ludowej 
zacząć można od słów uznania 
i podziwu. W Polsce przedwrze- 
śniowej realizowano filmy oświa- 
towe i to była najpozytywniej- 
sza dziedzina naszej ówczesnej 
kinematografii. Filmów tych by- 
ło jednak mało i tylko nieliczne 
posiadały trwałą badawczą lub 
dydaktyczną wartość. 

Dopiero dekret z dnia 13 listo- 
pada 1945 roku, kładący pod- 
waliny pod budowę postępowe- 
go filmu w Polsce, stworzył sze- 
rokie możliwości dla filmu 05- 
wiatowego. Stworzony wówczas 
Instytut Filmowy zorganizował 
ośrodek produkcji filmów nau- 
kowo-oświatowych w Łodzi oraz 
jego cztery specjalistyczne bazy 
terenowe. Nawiązano kontakt z 


stało czasopismo poświęcone za- 
gadnieniom kinematografii szkol- 
nej i instruktażowej („Film i Oś- 
wiata"). Rozpoczęta w ostrym 
tempie akcja wprowadzania fil- 
mu jako pomocy nauczania w 
szkolnictwie już w 1948 roku 
objęła 6.563 szkoły. 
Jednocześnie powiązano się z 
działalnością 
Unii Filmu Naukowego. W paź- 
dzierniku 1945 roku w salach 
paryskiego „luzeum Człowieka 
delegaci polscy zjawili się na 
obradach VII Kongresu Kine- 
matografii Naukowej. Już w na- 
stępnym roku pierwsza nagroda 


międzynarodowego festiwalu w 


Międzynarodowej _ 


mouspokojenia i zadowolenie. 
W organizacji naszego filmu _0ś- 
wiatowego nie wszystko widać 
funkcjonuje jak należy, skoro 
w krytyce jego ostatnich osiąg- 
nięć słyszy się i czyta słowa 
troski i zaniepokojenia. 

Na odbytej niedawno naradzie 
filmowej SPATIF-u w refera- 
cie wprowadzającym prof. J. 


*"Toeplitza padły pod adresem fil- 


mu towego słowa ostrej 
krytyki: że filmy szkolne nie 
odpowiadają swemu zadaniu, że 
brak kontaktu z ruchem nauko- 
wym, że brak filmów typu ba- 
dawczego, że źle przebiega wy- 
miana i sprowadzanie czołowych 


„MIKOŁAJ KOPERNIK" 


Cannes przyznana została 
skiemu filmowi  oświatowemu 
„Wieliczka*, W dalszych latach 
odznaczono zaszczytnymi nagro- 
dami filmy Puchalskiego oraz 
Marczaka. Polski film oświato- 
wy stał się pozycją stałą i war- 
tościową w skali ocen między- 
narodowych. Autor dzieła o ki- 
nematografii naukowej „Science 
in Films", B. Lloyd pisze z uz- 
naniem o filmowej bazie biolo- 
gicznej w Żyrardowie. Przez 
długie lata godność prezesa Mię- 
dzynarodowej Unii Filmu Nau- 


pol- 


kowego sprawuje Polak, Jan 
Korngold. 
Dobry start kinematografii 


oświatowej w Polsce Ludowej 


zagranicznych filmów  nauko- 


wych. Ostrzej jeszcze w dysku- - 


sji mówił o tym zagadnieniu reż. 
Bossak m. in. stwierdzając, że 
„w dziedzinie filmu oświatowe- 
go ponieśliśmy najwięcej klęsi 
„Brak u nas formuły filmu o0ś- 
wiatowego* — mówił jeszcze re- 
żyser filmów technologicznych 
J. Jacoby, podkreślając z troską, 
że sprawy filmu oświatowego 
traktuje się u nas jak niepo- 
trzebne i nieważne, filmowców 
oświatowych zaś traktuje się jak 
„ubogich krewnych". Skutek 
tych słów krytyki niewielki, na- 
wet w słowach. Trzeba pomóc 
filmowi oświatowemu — mówi 
się zgodnie. I na tym na razie 
pozjazdo- 
(„O 


kołami uczonych i ośrodkami i jej zagraniczne sukcesy nie koniec. W artykule 
produkcji przemysłowej. Pow- uprawniają jednak wcale do sa- wym w „Trybunie Ludu* 
połowie września na moim mnie pierwsza (niestety, nie jedyna) 


blurku redakcyjnym znalazło 

się pismo Departamentu Re- 
pertuaru i Studiów Centralnego U- 
rzędu Kinematografii. Departament 
prosił sprawozdawców filmowych o 
pomoc w zorganizowaniu sekcji fil- 
mowych i klubów wąskiej taśmy oraz 
© wygłoszenie z okazji Miesiąca po- 
Głębienia przyjaźni polsko-radziec- 
kiej odczytów na temat sztuki fil- 
mowej w ZSRR. 


Chętnie skorzystałem z okazji wy- 


Jazdu w teren. Przydziełono mi do 
obsłużenia: Wojewódzki Dom Kultu- 
ry we Wrocławiu | Powiatowy Dom 
Kultury w Górze Śląskiej. 

2 początku wszystko zapowiadało 
się pomyślnie. Odpowiedzialna pra- 
cowniczka CUK-u porozumiała się 
telefonicznie z Dyrekcją OZK Wro- 
cław. Tam na miejscu miało być 
wszystko załatwione: zapewniona 
frekwencja, udział zainteresowanych 
filmowców-amatorów itd. itd. - 

Pełen nadziei wyjechałem do Wro- 
cławia. Już w OZK jednak spotkała 
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niespodzianka. Dowiedziałem się bo- 
wiem, że odczyt w Domu Kultury 


* nie odbędzie się. 


— Dlaczego? — spytałem zdumiony. 

— Bo nie zgodził się na to dyrek- 
tor WDK — odpowiedziano mi. 

Byłem nieco zdziwiony, ale posta- 
nowiłem nie ustępować. Pojechalem 
do WDK i oczekując w korytarzu 
na dyrektora rozmawiałem z przy- 
padkowo spotkanymi chłopcami i 
dziewczętami. Stopniowo wciągnąłem 
ich do rozmowy o filmie oraz o moż- 
liwościach stworzenia sekcji flimo- 
wej. Okazało się, że mieli oni w 
tych sprawach wiele do powiedze- 
nia i chętnie by należeli do takiej 
sekcji. 

Dyrektora WDK jednak s'ę nie 
doczekałem. W końcu udało mi się 
dostać do jeqo zastępcy. Z rozmowy 
z nim dowiedziałem się ciekawych 
rzeczy. Okazuje się, że klub wąskiej 
taśmy przy WDK we Wrocławiu po- 
wstaje już (skromnie licząc) co naj- 
mniej ..trzy kwartały. Organizato- 


partyjny i narodowy film") me 
ma już”ani słowa „o kłopotach 
polskiego filmu oświatowego. Na 


łamach innych czasopism — 
również cisza. 
Swoista „zmowa milczenia”, 


otaczająca na publicznych zjaz- 
dach i naradach sprawy filmu 
oświatowego, nie została i tym 
razem przełamana. Żadne słowo 
na ten temat nie padło ani w 
Wiśle w 1949 r., ani na sali Ra- 
dy Państwa w roku 1952. Na 
spatifowskiej naradzie przed nie- 
spełna miesiącem odezwały się 
słowa troski, nikt na nie jed- 
nak nie _ odpowiedział. 


© czyją odpowiedź idzie w 
tej sprawie? Kto powinien wy- 
ciągnąć wnioski z tego, że obec- 
nie sprawa filmu oświatowego 
w Polsce cofnęła się jakby w 
swym rozwoju i zahamowała 
swe działanie? 

Jest trzech adresatów tego 
kłopotliwego pytania.  Pierw- 
szy — to władze filmowe, dru- 
gi — to cały kolektyw twór- 
ców filmowych, trzeci zaś — 
to oficjalne  przedstawicielstwo 
nauki polskiej. Do tych trzech 
czynników naszego życia spo- 
łecznego należy uporządkowanie 
spraw kinematografii naukowej 
i dydaktycznej w Polsce. Do 
władz filmowych należy organi- 
zacja bazy technicznej i zapla- 
nowanie środków materialnych 
potrzebnych do tworzenia fil- 
mów naukowych i szkolnych. 
Kolektyw twórców filmowych 
y kolektyw, a więc także 
realizatorzy filmów fabularnych 
i dokumentalnych) musi pomy- 
śleć o zawodowej i moralnej no- 
bilitacji kadr realizatorskich fil- 
mu oświatowego. Niech nie czu- 
ją się „ubogimi krewnymi" 
swych artystycznych kolegów. 
Nauka polska, poprzez swe ofi- 
cjalne władze, powinna wziąć 
polski film oświatowy pod bez- 
pośrednią opiekę, a po części 
i pod swe kierownictwo. Nie 
jest bowiem rzeczą ani normal- 
ną, ani zdrową, by filmy oświa- 
towe powstawały w  oderwa- 
niu od świata naukowego. Albo- 
wiem ńie jest prawdą, jak myślą 
niektórzy, że pracownicy nauki 
są dorywczymi tylko konsultan- 
tami _wytwórnianych planów 
produkcyjnych. Prawdą  nato- 
miast jest, że film oświatowy 
jest narzędziem polityki wycho- 
wawczej, szkolnej i _ szkolenio- 
wej państwa. Nie referenci fil- 


REFLEKSJE Z PEWNEJ PODRÓŻY (1) 


KŁOPOTY FILMOWCÓW- 


rem jego był pracownik WDK, ob. 
Bogusławski, który zrezygnował po 
pewnym czasie z pracy. O klubie 
szybko zapomniano, bo kierownik 
działu imprez masowych był w tym 
czasie na urlopie. 

Zapobiegliwe kierownictwo WDK 
nie zapomniało jednak zwróc'ć się do 
Centralnej Rady Związków Zawodo- 
wych o zatwierdzenie budżetu dla 
klubu. Budżet ten CRZZ zatwierdzi- 
ła, przydzielając za okres od 1 czer- 
'wca do końca bieżącego roku 52 
tysiące złotych i jedną kamerę! Ka- 
mera ta spoczywa bezużytecznie w 
szafie. Kursy wstępne, doszkalanie 
filmowców-amatorów, kręcenie __fil- 
mów — wszystko to jest dotychczas 
tyłko... na papierze. / 

Zastępca dyrektora ob. Rybnik 
pokazuje mi tę kamerę stwierdza 
Jąc, że brak jest kaset. Zwraca on 
również uwaqę, że CRZZ zbyt po- 


<hopnie skreśliła z budżetu aparaty 
totograficzne, przydzielając jednak 
papier" światłoczuły 1 chemikalia, z 
którymi bez aparatów nie wiadomo 
co robić. 

Nieco trudniej było odpowiedzieć 
kierownikowi Rybnikowi na moje py- 
tanie: „ilu jest kandydatów do klu- 
bu?* Po długich debatach ustalono, 
że jest ich na razie siedmiu, ale 
przez okres czterech dni nie potra- 
fiono odnaleźć żadnego | zawiado- 
mić go o odczycie. To było właśnie 
przyczyną, że odczyt trzeba było 
odwołać. 


W planie miałem jeszcze odczyt 
w Powiatowym Domu Kultury w Gó- 
rze Śląskiej. Tam oczekiwała mnie 
następna niespodzianka. Wprawdzie 
kierownik PDK zawiadomił w roz- 
mowie telefonicznej CUK. że wszyst. 
ko jest „zapięte na ostatni quzik" i 
prelegent może przyjechać, ale w 


nowi decydują o doborze tema- 
tyki i ostatecznym kształcie fil- 
mów  popularyzatorskich, szkol- 
nych i instruktażowych, ale te 
resorty państwowe, które kieru- 
ją planowaniem nauki. i te, któ- 
re układają programy szkół. 

Wielkie osiągnięcia oświatowe 
kinematografii radzieckiej, wy- 
soki poziom wielu naukowych 
filmów francuskich i angielskich 
wynikają z tego, iż były one 
tworzone pod bezpośrednim kie- 
rownictwem naukowców albo 
nawet — przez nich samych. U 
nas jest inaczej. Zarówno ini- 
cjatywa tematyczna filmu oś- 
wiatowego, jak też jego ostatecz- 
na ocena odbywa się w przed- 
siębiorstwie filmowym. Konsul- 
tant filmowy nie jest desygno- 
wany przez władze akademickie 
ani szkolne, ale współpracuje 
przy powstaniu filmu na za- 
proszenie filmowe i to bez głosu 
decydującego. W rezultacie pow- 
stają filmowe dzieła naukowe 
poza zasięgiem odpowiednich 
placówek naukowych, badaw- 
czych i szkolnych. Czy nie jest 
jedynie słuszne, by o  spra- 
wach nauki decydowali przede 
wszystkim ludzie nauki? Na to 
pytanie władze naszej kinema- 
tografii oświatowej od kilku już 
lat odpowiedzieć nie umieją. 
Albo nie chcą. , 

Milczenie, które otacza sprawy 
filmu oświatowego, nie jest 
zresztą całkowite. Milczy aktyw 
filmowy SPATIF-u, milczy nad- 
zór programowy Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych; nie zabrali 
jeszcze głosu oficjalni przedsta- 
wiciele nauki. Ale o sprawach 
filmu oświatowego dyskusja to- 
czy się, i to nie od wczoraj. Na 
przestrzeni lat 1953 i 1954 uka- 
zały się artykuły, krytykujące 
sprawy kinematografii oświato- 
wej na łamach „Życia Warsza- 
wy", „Trybuny Ludu", „Filmu*. 
„Kwartalnika Filmoweg. 


+ „No- 
wej Kultury", „Życia Szkoły 
Wyższej", „Łodzi Literackiej”, 


no i „Przeglądu Kulturalnego". 

Corocznie na łamach prasy 
ukazują się sprawozdania z od 
bywających się raz na rok na- 
rad produkcyjnych _ łódzkiej 
WFO. Jak wynika z prasowych 
komunikatów, narady te połą- 
czone są czasem z ożywioną 
dyskusją. Z dyskusji tych jed- 
nak nikt nie wysnuwa prak- 
tycznych wniosków, skoro tema- 
tyka zarzutów powtarza się rok- 
rocznie prawie bez zmian. W 


myśl  wypróbowanej metody: 
krytyka sobie — praktyka sobie. 

Na poprawę stosunków w o- 
becnej naszej kinematografii 
oświatowej nie wpływają także 
głosy dyskusji terenowych: pe- 
dagogicznych (np. w Instytucie 
Pedagogicznym), specjalistycz- 
nych (np. w PKPG) albo po pro- 
stu publicznych (np. na łamach 
„Filmu*). Twierdza filmu vświa- 
towego opiera się także zwycię- 
sko głosom z zagranicy. Nie zo- 
stawiła śladu na produkcji WFO 
ani wielka radziecka dyskusja 
na temat dramaturgii filmów 
oświatowych, ani przykłady no- 
wych gatunków i nowych me- 


£ 


fii naukowo-oświatowej, nie mo- 
żemy poprzestać na samej kry- 
tyce. Sprawa ta ma swoje po- 
zytywne oblicze i można mówić 
o niej w tonie optymistycznym. 
Jądra optymizmu nie będziemy 
szukać na terenie WFO czy 
CZWF. Znajduje się ono w ro- 
snących zapotrzebowaniach ba- 
dawczych i dydaktycznych "nau- 
ki polskiej. Aby nie być goło- 
słownym powiem „od razu, że 
idzie 'tu o organizujące się sa- 
morzutnie (tj. niezależnie od ofi- 
cjalnej kinematografii) pracow- 
nie filmowe przy instytutach 
naukowych i wyższych uczel- 
niach. Planowało się już stwo- 


„KORMORANY" 


tod, zwłaszcza w zakresie fil- 
mu szkolnego. —W _ rezultacie 
przykro stwierdzić, że na oód- 
cinku oświatowym naszej kine- 
matografii wykonuje się plany 
pod względem ilościowym, spra- 
wa jakości wszakże, sprawa po- 
stępu w metodach i organizacji 
pracy leży odłogiem. Wina nie 
jest po stronie realizatorów, po- 
nieważ — mimo wszystko — 
tworzone są w WFO filmy ory- 


"ginalne i wartościowe, zależnie 


od samodzielności ich autorów. 
Są bowiem realizatorzy, którzy 
na własną rękę potrafili znaleźć 
kontakt ze światem nauki i me- 
todę filmową połączyć z meto- 
dą naukową lub dydaktyczną. 
Dokonując rachunku osiągnięć 
i zastojów naszej kinematogra- 


rzenie przy Wyższej Szkole Fil- 
mowej studium specjalnego ki- 
nematografii naukowo-badaw- 
czej, na którym to studium pra- 
cownicy nauki: magistrowie, in- 
żynierowie, lekarze  przyswoili- 
by sobie techniczne i estetyczne 
wiadomości tworzenia filmów. 
Powstałyby w ten sposób nowe 
kadry kinematografii naukowej, 
związane bezpośrednio i osobi- 
ście ze specjalistycznym war- 
sztatem pracy: naukowej. 

„Oczywistą jest bowiem spra: 
wą, że film naukowo-oświatowy 
w swych zastosowaniach prak- 
tycznych: jako narzędzie badań 
naukowych, jako pomoc w nau- 
czaniu szkolnym, jako zwiastun 
postępu technicznego — wymy- 
ka się z ram organizacyjnych 


„PANTOFELEK* 


kinematografii widowiskowej, tj. 
takiej, która produkuje filmy 
tylko dla potrzeb repertuaru ki- 
noteatrów publicznych. . 


Zamówienie społeczne, które 
stoi przed kinematografią nau- 
kowo-oświatową, mierzy się 
realnymi kryteriami. Ponieważ 
zamówienie społeczne  koniecz- 
nych filmów realizować można 
tylko etapami — Akademia 
Nauk, Ministerstwo Oświaty i 
PKPG wyznaczać powinny hie- 
rarchię potrzeb tematycznych w 
zakresie filmów ściśle nauko- 
wych, 'szkolnych i _instruktażo- 
wych. W podobny sposób plan 
powstawania filmów popularno- 
naukowych ©stalać powinna po- 
wołana do tego naukowa insty- 
tucja (może Towarzystwo Więz 
dzy Powszechnej”). 


W ten sposób system polskiej 
kinematografi naukowo-oświa- 
towej powiązać się powinien ze 
światem nauki, jeżeli chce wzro- 
snąć w siły, ożyć na nowo ipo- 
kusić się o ambitne pozycje 
twórcze. Diagnozę dzisiejszego 
zastoju w tej dziedzinie można 
łatwo postawić. Zamknięcie się 
hermetyczne w kręgu własnych 
pomysłów i własnego, niekon- 
trolowanego systemu ocen, zer- 
wanie kontaktu z organizacją 
nauki w Polsce, doprowadziło do 
odwrócenia wartości przy two- 
rzeniu filmów oświatowych. 
Twórcy nauki toletowani byli 
tylko jako czynnik współdziała- 
jący doradczo. Inaczej mówiąc: 
nos dla tabakiery. Ten stan rze- 
czy nie mógł trwać zbyt długo. 
Naukowcy polscy zaczynają się 
czynnie interesować rozwojem 
polskiego filmu naukowego. Ich 
prace filmowe w połączeniu z 
systematycznymi badaniami nad 
teorią filmu naukowo-oświato- 
wego pomogą skonstruować 
ostatecznie „formułę filmu oś- 
wiatowego”, której domagano 
się na naradzie twórczej SPA- 
TIF-u. 


DR BOLESŁAW LEWICKI 


AMATORÓW W TERENIE 


praktyce wyglądało to nieco inaczej. 
Dla zapewnienia frekwencji po od- 
czycie miał się odbyć występ arty- 
stów Opery Wrocławskiej i rzeczy- 
wiście na sali znajdowało się około 
dwustu osób, Dwieście pierwszą o- 
sobą na sali był natomiast prelegent 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej z 
Wrocławia, który miał wygłosić oko- 
Jiczńościowy odczyt. 

Po dłuższej utarczce słownej i 
moich zapewnieniach, że nie będę 
mówil dłużej niż dwadzieścia minut, 
preieqent TWP wspaniałomyślnie zqo- 
dził się, aby mój odczyt został wy- 
głoszony jako pierwszy. 

Skorzystałem skwapliwie z okazji. 
O dziwo! Wbrew przewidywaniom 
ludzie słuchali raczej z zaintereso- 
waniem, a choć dyskusja była „ane- 
miczna”, po odczycie, już przy za- 
machodzie, którym OZK dowiózł 
mnie do Góry Śląskiej, toczyła się 


blisko dwuqodzinna rozmowa, tak 
że do Wrocławia przyjechaliśmy do- 
piero a godzinie 22. 


Dlaczego o tym wszystkim piszę? 
Bo podróż ta wzbudziła we mnie 
pewne refleksje, bo wydaje mi się, 
że wpadłem na trop niektórych przy- 
czyn, które hamują rozwój klubów 
wąskiej Łaśmy i sekcji filmowych, 
które powodują. że sekcje te zamie- 
rają w zarodku. 


istnieje wprawdzie wiele zarzą- 
dzeń i okólników Ministerstwa Kul- 
tury, Centralnej Rady Związków Za- 
wodowych i CUK-u, które płyną nie- 
przerwanym strumieniem w teren, 
ale nikt ich tam ..nie realizuje. Je- 

dyny pracownik CUK:u, odpowie 
działny za sekcje filmowe i kluby 


mogą dopomóc w tej sprawie do- 


rywcze wyjazdy sprawozdawców il- 
ch. 

Najważniejsze jest ustosunkowanie 
się ogniw terenowych instytucji fil- 
mowych i związków zawodowych, 
które jak dotychczas zbyt opieszale 
i marqinesowo troszczą się o rozwój 
sekcji filmowych i klubów. 

Oto wypowiedź dyrektora OZK w 
tej sprawie: . 

— Sekcje filmoweł... U nas takich 
nie ma. Próbowaliśmy zorganizować 
w trzydziestu wrocławskich zakła- 
dach pracy „kółka miłośników fil- 
mu*, ale akcja ta nie doszła do 
skutku ze względu na brak zainte- 
resowania ze strony rad zakłado- 
wych. 

Z dalszej rozmowy wynikało. że 
OZK nie zdradza specjalnego zain- 
terezowania nowopowstającymi sek- 
cjami. Chętnie przekazałby tę kło- 
potliwą sprawę ekspozyturze Centra- 
li Wynajmu Fiimów. 

Posłuchajmy z kołei, co na ten te- 
mat: ma do powiedzenia zastępca 
dyrektora WDK, ob. Rybnik: 


— Sekcje filmowe? Na terenie Wro- 
<cławia takich nie ma, ale zdaje mi 
się, że istnieje taka sekcja w Nowej 
Rudzie, 

Dane, za pomocą których ob. Ryb- 
nik usiłuje mnie przekonać o istnie- 
niu sekcji w Nowej Rudzie, pocho- 
dzą... sprzed siedmiu miesięcy. 


Ale dość już tych i tym podob- 


zują bowiem, że słuszne decyzje 
władz nadrzędnych w sprawie klu- 
bów wąskiej taśmy i sekcji flimo- 
wych nie są respektowane i qiną 
po prostu w stosach innych papier- 
ków i załączników. 

Wniosek z tego może być tylko 
jeden: jak długo Wydział Kulturai- 
no- Oświatowy CRZZ i Centralny U- 
rząd Kinematografii nie będą ener- 
Giczniej niż dotychczas kontrolować 
realizację wydawanych poleceń, tal 
długo nie będzie można Myśleć o 
umasowieniu ruchu amatorów -fl- 
mowców w Polsce. 


ZBIGNIEW ZAPERT 
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Z NASZYCH 


WĘDRÓWEK 
PO POLSCE 


BRAKORÓB Z „ROBOTNIKA* 


Mulośnicy filmów _dokumen- 
talnych z Lublina mają poważ- 
ne zmartwienie. Od pewnego 


czasu w kinach „Robotnii 
Wyzwolenie" |  „Staromiej- 
śkie"_ operatorzy samowolnie 
skracają seanse, obcinając po 


prostu metry taśmy tfllmowej 
w składanych programach fll- 
mów_ dokumentalnych. Wyglą- 
da to mniej więcej tak: naj- 
pierw idzie kronika, potem na- 
stępuje przerwa, po_ przerwie 
iiim oświatowy „Czarodziej- 
skie oko'* (skrócony o połowę!) 
4 kolel film „Gogol* (w każ. 
dym akcie brochę obcięty). Po- 
dobno wychodzi z tęgo cał- 
kiem zabawna historyjka. 

Dużo mniej zabawny jest 
1ałct, że nad kasą kina „Robot- 
mik”, w którym tego rodzaju 
wydarzenia najczęściej mają 
miejsce (m. in. 16 październi- 
ka o godz. 16) — wósi tablica 
z wypisanym składem pracow- 
ników kabiny peojekcyjnej 1 
zobowiązaniem Jednego z ope- 
ratorów: „Ja nie Wypuszczę 
brakcu'* 


sze nawet etykietki. W tym 
wypadku wygląda zza niej o- 


perator - brakorób z „Robot- 
nika”. 
(Nu podst, koresp 


s 
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© BOHDAN CHAJEWSKI z 
Warszawy. — Rację ma „Film** 
nie „Przekrój”. W filmie Au- 
tobus odjeżdża 6.20 rolę męża 
gra Jerzy Duszyński, a nie 
Edward Dziewoński — jak po- 
Przekrój". Dziękujemy 

je. 


© BOHDAN KOSIŃSKI z Ło 
dzi, FLORIAN PALUSZKI! 
WICZ z Krotoszyna, JAN ZY- 
ZIK z Bytomia, JERZY LE 
NARTOWICZ z Rembertowa. 
DANUTA ZAJĄCZKOWSKA ż 
Brwinowa, JERZY LUDWICKI 
z  Olsztyna-Kortowa,  ZDZI- 
SŁAW WELISZEK z Krakowa. 
SOSNICKA z Rypina, M. ŻYW- 
CZAK z Wrocławia, MIECZY- 
SŁAW SŁOMKA z Jeleniej Gó- 
1y. HUBERT SZYNDLER 2 
Mysłowie 1 W, CHEŁCHOW- 
SKI z Poznania. — Odpowła- 
damy pocztą. 

ICY Z ZASAD- 


© CZYTEL 
NICZEJ_ SZKOŁY ROLNICZEJ 
w Chorzowie. — Zapytujecie 
ile lat ma Lubow Orłowa? Ty- 


le, na ile wygląda. Na pewno 


ali 


BIEDNY „JANOSIK* 


W n-rze 7i „Fiimu” zamie- 
śclliśmy wierszyk satyryczny 
pt. „Krakowiaczek kinomana", 
który opisywał kłopoty, jakie 
mają mieszkańcj Żywca w 
źwiązku z brakiem poczekalni 
w kinie „Janosik”, Okręgowy 
Zarząd Kin w Krakowie we- 
zwany do zrobienia czegoś dla 
kina „Janosik* rozkłada bez- 
radnie ręce. gdyż jak pisze, 
budynek kina w Żywcu jest 
ułasnością prywatną, a prze- 
plsy finansowe nie pozwalają 
na dokonywanie inwestycji w 
tego rodzaju obiektach. 

Swoją drogą i przepisy się na 
coś przydają. W tym wypad- 
ku pozwalają spokojnie spać 
„łoszczącemu się" o człowie- 
ka krakowskiemu OZK. 


JAK TO SIĘ NAZYWA? 


Jeden ż naszych czytelników 
będąc w kinie „Sława” w 
Sławnie kupit z braku lep- 
szych miejsc trzy bilety na 
drugie miejsca — jak się oka- 


Oo w 


będzie giała w nowych fil- 
mach, ale w jakich — na ra- 
zie nie wiemy, 

© BRONISŁAW SOWA z 
Dzierżoniowa. — W najbliższym 
numerze „Filmu”* zamieścimy 
obszerne omówienie repertua- 
ru filmowego na rok 1955. W 
omówieniu tym zajmiemy się 
również sprawą wyświetlania 
w naszych kinach filmów Cha- 
plina. 


KAMIEN 


ODPOWIADAMY — WYJAŚNIAMY 


1ało — tuż przy samym skró- 
nie. Postanowił więc wymienić 
bilety w kasie. I udało się. 
Trzeba było tyłko dokupić 
jeszcze dwa nowe bilety na 
pierwsze miejsca, które przed» 
tem były jakoby zarezerwow: 
ne. Razem więc kupił pięć 
biletów dla trzech osób. Po- 
nieważ redakcja nie mogła 
zrozumieć tej kombinacji, prze- 
to opisaliśmy ten wypadek w 
n-rze 28 „Fllmu”, 
slę*do kierownika o wyjaśnie- 
nie. 

Kierownik kina „Sława” w 
Liście swoim pisze, że sprzedał 
ie dwa bilety na pierwsze 
miejsęa, ponieważ miał wolne 
jeszcze trzy pierwsze miejsca 
zarezerwowane, a nie wykorzy- 
stone przez rodzinę jednego z 
pracowników. A że seans już 
się rozpoczął 1 nie było chęt- 
nych na drugie miejsca, kat 
zaś pieniędzy nie zwraca — 
więc nasz czytelnik nie mógł 
otrzymać zwrotu pieniędzy za 
poprzednio kupione bilety. 

Teraz /policzmy. Trzech wi- 
dzów zapłaciło za pięć biletów. 
Dwa z tych biletów (drugie 


BODZEK 


Co do- realizacji polskich fll- 
mów fabularnych o tematyce 
historycznej — sądzimy, że 
niedługo produkcja ich będzie 
zwiększona. Radzimy przeczy- 
tać wypowiedź Leonarda Bor- 
kowticza, wiceprezesa Central. 
nego Urzędu Kinematografii, 
którą zamieściliśmy w nume- 
rze 42 „Filmu, 

© MARYSIA M. z Myślenic. 
— Skarżycie się, że kasjerka 


Wszyscy pamiętamy melodyjne, łatwo wpadające w ucho piosenki z filmów „Przy- 


zwracając , 


miejsca) zostały w rezultacie 
nie wykorzystane. Wszystko 
dlatego. że rezerwuje się 
miejsca dla rodzin (7) pracow- 
ników. Jak to się nazywa? Ku- 
moterstwo czy Jeszęze inaczej? 


ZAWINIŁY WODOCIĄGI 


W ne-rze 38 „Filmu*  pisaliś- 
my o brudach w kinie „Olim- 
pia* w Przemyślu. Wkrótce 
nadeszło wyjaśnienie Okręgo- 
wego Zarządu Kin w Rzeszo- 
wie, z którego dowiedzieliśmy 
się, że w lipcu Miejskie Przed- 
siębiorstwo  Remontowo-Budo- 
wlane dokonało w poczekalni 
kina „Olimpia" wymiany prze- 
wodów wodociągowych skut- 


kiem czego gruz ż wydrążo- 
nych ścian  zanieczyszczał po- 
dłogę. 

Cóż, woda w kinie jest 


bardzo potrzebna, ale po ukoń- 
czeniu robót można było prze. 
cież brudy usunąć. A poza tym 
— pisze OZK — w kinie „Olim- 
pła* panuje zawsze wzorowa 
czystość, 

Wierzymy! 


R Ó 


kina „Wisła* w Myślenicach 
sprzedaje bilety na lepsze miej- 
sca tylko swoim znajomym. 
Być może, że tai jest, ale Wy 
nie podając w liście swego na- 
zwiska ani daty kiedy to by- 
ło — pomniejszacie wiarogod- 
ność śnformacji. 

© JERZY ŁUCZAK z Łodzi 
— Uwagi Wasze dotyczące Ko- 
mentmza w kronice przesłali 
śmy do redakcji Polskiej Kro- 


>) 


goda na Mariensztacie", „Sprawa do załatwienia" i innych. Piosenki te bardzo 
chętnie.śpiewamy, nie zawsze jednak mamy nuty i nie zawsze znamy słowa. 
Filmowa Agencja Wydawnicza wydała ostatnio nuty kilku piosenek filmowych 


tzw. prymki (tylko na głos bez akompaniamentu). Ulubione melodie z 
goda na Mariensztacie", „Ślubujem; 


ilmów „Przy- 


"i „Sprawa do załatwienia" możemy kupić we 


wszystkich kioskach „Ruchu* na terenie całego kraju. Cena wynosi 60 gr za egzem- 


plarz. 


Wielbicieli radzieckich aktorów filmowych, którzy zasypują nas listami z zapy- 
taniami o fotografie swoich ulubieńców, zawiadamiamy, że ukazały się wydane 
nakładem Filmowej Agencji Wydawniczej albumiki ze zdjeciami aktorów radziec- 
kich, czechosłowackich, węgierskich, niemieckich (NRD) i polskich w cenie Y zł za 


egzemplarz oraz pocztówki-fotografie aktorów 


egzemplarz. 


radzieckich w cenie 1.50 zł za 


Piosenek i albumików żądajcie we wszystkich kioskach PPK „Ruch*, 
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GRUNT TO INTERES... 


Mouulem 


Czy wiejskie kinu objuzdowe 
wyświetlają filmy tylko dlu 
celów zarobkowych? — Takie 
pytanie stawiają” sóbie miesz- 
kańcy wsi Skotniki w pow. san- 
domierskim, gdzie kino rucho- 
ine nie gościło już od czerwca. 
Kierownik kina powiedział po- 
dobno, że do Skotnik nigdy 
już nie przyjedzie, bo tam nie 
ma zarobku i w ogóle żaden 
interes. 


Skotniczanie z niecterpliwo- 
ścią wyglądali kina w. czasie 
Festiwalu Filmów Radzieckich. 
niestety, na próżno. A gdy cier- 
pliwość się wyczerpała — na- 
pisali list do redakcji „Flłlmu”, 


wydaje nam się, że pan kie- 
rownik trochę opacznie poj- 
muje wykonywanie swoich 0- 
bówiązków. Chyba znajdzie się 
ktoś, kto go pouczy, że jeżeli 
będzie nadal tak postępował, 
— na pewno nie będzie to „„ża- 
den interes"... dla niego. 


(Na podst. koresp. 


W. „Skrzypczuka) 


E 


niki _ Filmowej 
ul. Chełmska 21 

© URSZULA z Poznania. — 
Listy do Górarda Philipe moż- 
na kierować pod następującym 
adresem: Thódtre Nationa! Po- 
pułaire. Palais de Chatllot, Pa- 
ris, 


w Warszawie 


Zdjęcia z tiimu Kwiat miło- 
ści reprodukowaliśmy w n-rze 
10 „Filmu” z 19% r. Zdjęcia 
wiodzimierza Drużnikowa, Vla- 
dimira Raża i zdjęcia z flmu 
Dziennik marynarza już były 
zamieszczane w tyg. „Film* 
Przy okazji powtórzymy je. 

© WŁADYSŁAW SZEJNAR. 
poczta Honoszówka. — Zgadz: 
my się z Waszą oceną filmu 
Domek z kart. Dziękujemy za 
list, 

©  MARZENKA MOKRA. 
NOWSKA z Częstochowy. — 
Andrzej Kozak, który grał ro- 
lę Jacka w fllmie Piątka z 
ulicy Barskiej, pracuje w Tea- 
trze Młodego Widza w Kxako- 
wie, gdzie występował rów- 
nież przed realizacją Piatki. 


" 


Filmowcy na hudowie 
połudziowo-sykeryjskiej 


Wielkim przedsięwzięciem ko- 
munikacyjnym zmieniającym ży- 
cie olbrzymich połaci ZSRR jest 
budowa kolei południowo-sybe- 
ryjskiej. Na trasę budowy wyje- 
chała grupa radzieckich doku- 
mentalistów pod kierownictwem 
reżysera O. Podgoreckiej w ce: 
lu stworzenia filmu o tej wiel- 
kiej inwestycji. 


Film o Smełanie 


Reżyser Vaclav Krszka, który 
poprzednio zrealizował dwa fil- 
my według utworów popularne- 
go pisarza czechosłowackiego F. 
Szramka — „Księżyc nad rze- 
ką* i „Srebrny wiatr", kończy 
obecnie pracę nad filmem bio- 
graficznym o życiu i twórczo- 
ści wielkiego czeskiego kompo- 
żytora Bedrzicha Smetany. 


Chaplin w cyrku 


Charlie Chaplin, który. osiedlił 
się w Szwajcarii, wystąpi tam... 
w cyrku. Zgodził się bowiem 
wziąć udział w_ przedstawieniu 


zorganizowanym na cel dobro- 
czynny przez największy cyrk 
szwajcarski „Ki Postawił tyl- 


ko jeden warunek, że sam za- 
decyduje na jaką fundację czy 
instytucję zostanie przeznaczony 
dochód, zaznaczając, że musi to 
być instytucja „uczciwie pojmu- 
Jąca swą rolę społeczną”. 
Jeżeli chodzi o mnie — po- 
wiedział Chaplin dyrektorowi 
cyrku — to sprawa jest prosta. 
Wystąpię jako klown, jako mały 
człowieczek, taki jakim mnie 
wszyscy pamiętają z początków 
mojej kariery fifówej.* 
Zapowiedź występu Chaplina 
wzbudziła ogromne  zaintereso- 
wanie. Liczni jego wielbiciele 
już z góry zamówili hilety. 


Początek wsnółpracy filmowej 
chińske-japońskiej 


W kinach chińskich wyświe- 
tlane są pierwsze cztery filmy 
postępowych realizatorów japoń. 
skich. Prasa chińska wita je ji 
ko znak pogłębiającej się współ- 
pracy miłujących pokój naro- 
dów całej Azji 


„Złota antitylopa'* 


— to nowa barwna kreskówka radziecka zrealzowanu w wytwórni „Sojuż- 


mulefttm*. 
ninduskiej, 


Scenariusz pióra N. Abramowa oparty został na ludowej baśni 
Opowiada ona o żądnym bogactw maharadży, czarodziejskiej 


antylopie, której spod kopyt sypią się złote monety, £ o jej wiernym przyja- 
celu, wiejskim chłopcu. Ten średniometrażowy film reżyserował L. Atamanow 
wg projektów plastycznych A. Winokurowa i J. Szwarcmana. Dialogi wykonali 


znani aktorzy radzieccy 


z R. Simonowem na czele, który odtworzył rolę 


maharadży. Film spotkał się z wieliim uznaniem młodych i starszych widzów 


Gdy się lekceważy. życie ludzkie 


Wielkie wzburzenie opinii wło- 
skiej wywołują wydarzenia roz- 
grywające się w rzymskim mia- 
steczku filmowym, gdzie reżyse- 
rzy amerykańscy z udziałem ta- 


nich pracowników i statystów 
włoskich nakręcają _„gigantycz- 
ny" film „Helena Trojańska" 


Bezpieczeństwo pracy statystów, 


otrzymujących  głodowe — gaże 
(1.200 lirów dziennie, czyli koszt 
jednego skromnego obiadu) lekce- 
ważone jest najzupełniej, W cią- 
gu tylko kilku dni doszło do 
trzech niebezpiecznych wypad- 
ków, przy czym w scenie pożaru 
Troi ponad 200 statystów odnio- 
sło obrażenia 


Cyniczna pochwała atomowych podżegaczy 


Na ekrany Wiednia wszedł 
film amerykański „Wybawcy z 
Tulongi*, który — jak pisze pra- 
sa austriacka — bije wszelkie 
rekordy cynizmu. Film opowia- 
da o zagrażających: życiu miesz- 
kańców Oceanii i załogom stat- 
ków rybackich doświadczeniach 
z bombą atomówą. W filmie 
przedstawieni są jacyś abstrak- 


cyjni „dzicy”, którzy z zachwy- 
tem modlą się na widok dale- 
kiej eksplozji, oraz reprezentan- 
ci „nauki*, uśmiechający się po- 
gardliwie na ten widok. Ko- 
mentator opowiada z ekranu, że 
Amerykanie będą rzucać bomby 
atomowe „zawsze, gdy tylko za- 
żąda tego nauka". Oczywiście— 
„nauka* amerykańska. 


Nowa komedia powstaje nad Balatonem 


Nad pięknym jeziorem Balaton 
rozpoczęto zdjęcia do komedfi 
węgierskiej „Liliomfi" wg sztuki 
pisarza Szigligetiego. Tematem 
filmu (akcja toczy się w poło- 
wie ubiegłego stulecia) jest mi- 


łość ubogiego Liliomfi do pan- 
ny z bogatego domu. Liczne p: 
gody, które spotykają zakochi 
nych, pozwolą na plastyczny ry- 
sunek środowiska burżuazji wę- 
mierskiej. 


DWA PORTRETY WAGNERA 


Alan Badel, młody aktor angielski, w filmie reżyserii W. Dieterie tworzy 


dabie kreację: jako Ryszard Wagner w młodości i 


w wieku dożrzatym 


Trzykrotna przeróbka 


Dwaj amerykańscy aktorzy 
Howard Richardson i Francis 
Goforth wpadli na pomysł na- 
pisania sztuki opartej na zna- 
nym filmie Spaaka i Duviviera, 
„U schyłku dnia", który cieszył 
się na całym świecie wielkim 


powodzeniem. Sztuka grana jest 
w Nowym Jorku, gdzie zdobyła 
sobie uznanie, a w najbliższych 
dniach ma być grana i w Niem- 
czech zachodnich. 
Dowiedziawszy się o tym au- 
torzy filmu postanowili z kolei 
przetłumaczyć sztukę i zaadap- 
tować ją dla teatru francuskiego. 


Prokarator oskarża producentów 

Prokurator z Bielefeld (Niem- 
cy zach.) w piśmie poświęconym 
zagadnieniom prawa dla nielet- 
nich wypowiada się na temat 
zgubnego wpływu na dzieci i 
młodzież filmów  przesyconych 
erotyzmem i pornografią. Winę 
pónoszą tu — według słów pro- 
kuratora — nie tylko twórcy 
tych filmów, ale i producenci 
filmowi Niemiec zachodnich oraz 
dystrybutorzy, którzy rozpow- 
szechniają i w sposób krzykdi- 
wy reklamują szkodliwe dla 


młodocianego widza obrazy. 


Kukiełkowy film DEFY 


Bohater ludowych opowieści 
flamandzkich, słynny Till Eulen- 
spiegel; ożył na ekranie w filmie 
kukiełkowym DEFY, zrealizowa- 
nym przez młodego reżysera 
Johannesa Hempla. Atelier 'fil- 
mów kukiełkowych DEFY w Ba- 
belsbergu . wyprodukowało od 
roku 1952 kilka filmów o tema- 
tyce baśniowej, jak np. Pani 
Holle według znanej baśni Braci 
Grimm i Zapałczana ballada. 


w poludniowej Korei 


Jak donoszą z Korei, prawie 
połowa spośród stu kin południo- 
wej Korei wskutek działań wo- 
jennych nie nadaje się do użyt- 
ku. Ale nawet te nieliczne oca- 
lałe kina nie wyświetlają fil- 
mów i wiele sal przeznaczono 
na inne cele. Powodem tego sta- 
nu rzeczy jest bardzo nikła pro- 
dukcja filmów w południowej 
Korei. Prócz krótkometrażówek 
dokumentalnych produkowanych 
przez oficjalne placówki rządo- 
we i zrealizowanego ostatnio fil- 
mu fabularnego o tematyce wo- 
jennej nie ukazało się nic” no- 
wego, a import filmów z zagra- 
nicy utrudniony jest wskutek 
wysokich podatków, jakie płaci 
się za każdy importowany film 
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REHABILITUJEMY AKTORA 


| zy produkcja niemiecka w latach 1933 — 45 jest 
niewiele warta artystycznie. Ale tak jak u nas 
w przedwojennych komercyjnych kiczach grywali Jaracz, 
ćwiklfińska czy Woszczerowicz, tak i w filmach „UFY* 
z owego okresu tworzyli wybitne kreacje Jannings, Krauss, 
Georqe czy Klópfer. 3 

Pewien historyk sztuki, prof. Lersch, zadał sobie srud 
przejrzenia 240000 metrów taśmy owych „superszlaqie- 
rów* „UFY* i stwierdził, że niejedna kreacja aktorska 
z owych lat godna jest przekazania nowym pokoleniom 
aktorów i widzów. Powstał stąd film złożony z 320 wy- 
branych scen i sytuacji aktorskich pt. „Sztuka mimicznego 
wyraz. Najwięcej materiału dostarczyły filmy „Rozbity 
dzban* (wą klasycznej komedii Kleista) oraz „Poczmistrz” 
(wą Puszkina). c 

Poszczególne sceny montażu są zgrupowane według ro- 
dzajów wyrazu. wszędzie niemal zachowane są urywki ory- 
ginatnego dialogu, wszędzie jednak rolę qłówną qra mó- 
wiony komentarz. Głównymi rozdziałami montażu są: b 
lęk, szacunek, szyderstwo, radość, miłość i przyjaźń — 
w najróżniejszych aktorskich interpretacjach. 


Jacek Woszczerowiez w filmie „Testament prof. Wilczura”., 
Film_nie jest wart wznowienia, natomiast kreację Woszczero: 
włczu w jej najciekawszych” fragmentach warto utrwalić 


Przed paroma laty studenci Państwowej Wyższej Szko- 
ły Filmowej w Łodzi wyzyskali archiwalny materiał przed. 
wojenny do średniometrażowej składanki, dyskredytującej 
bzdurne i tandetne scenariusze ówczesnych filmów. Czy 
jednak w samych filmach nic nie było dodatniego? 

Nie proponuję wznowienia w naszych kinach „Znachora', 
by obejrzeć kreację Jacka Woszczerowicza w tym filmie, 
ani wznowienia „Kobiet nad przepaścią” ze względu na 
kreację Stanisławy Wysockiej. Ale myślę, że wdzięcznym 
zadaniem dla studentów byłoby stworzenie przeglądu do- 
robku aktorstwa filmowego lat międzywojennych. Praca 
taka, dokonana pod kierunkiem profesorów szkół aktorskich, 
mogłaby i przyszłym aktorom, i rzeszom widzów pokazać. 
że polskie aktorstwo, mimo fatalnych podówczas warunków 
rozwojowych, osiągnęło poziom, którego wstydzić się nie 
musimy. (płaż) 


Autor „Opowieści o 
prawdziwym — człowieku”, 
Borys Polewoj, opisał w 
n-rze 32 „Ogonioka" spot- 
kanie ze znanym reżyse- 
rem czeskim Jirzim Trnką. 
Trnka zaznajamiał gościa 
z tokiem pracy nad swym 
najnowszym filmem i szcze- 
gólne pochwały wypowia- 
dał pod adresem aktorów: 


„Mam najsympatyczniej- 
szych wykonawców, jakich 
można sobie wyobrazić. 
Bardzo mili i zgodni. O 
nic się nie spierają, nie 


domagają się dla siebie 
najlepszej roli, zawsze pod- 
dają się reżyserskiej kon- 
cepcji, a tw dniach koń- 
cowej gorączki, kiedy <do- 
kręca się na gwałt ostat- 


nie sceny, bez protestu 
pracują po 12 godzin na 
dobę i nie skarżą się. No 
i niech pan sobie wyobra- 
zi — u nas aktorzy nigdy 
nie spóźniają się na zdję- 
cia. Nigdy mie są w złym 
nastroju z powodu nieuda- 
nego rendez-vous ani nad- 
programowego — kieliszka, 
wypitego wczoraj u cioci 
na imieninach.* 

Wypada może tylko do- 
że Jirzi Trnka jest re- 
żyserem filmów... kukieł- 
kowych. (pi) 


I tak też można 


Aktorka włoska niyriam Pe- 
tacci występuje najchętniej w 
filmach produkcji franklstow- 
sklej Hiszpanii, jako. że, atmo- 
stera laszyzmu wyjątkowo jej 
odpowiada. 'Bo Myriam Petac- 
ci — to nie byle kto, to rodzo- 
na siostra Klary Petacci, osła- 
wionej kochanki Mussoliniego. 

Otóż Myrlam Petacci została 
ostatnio zaangażowana przez 
Irancuskiego reżysera Henrl 
Decoin do jego nowego flimu. 
Przyjechała do Paryża i — wy- 
rażnie zaniepokojona jak ją 
przyjmie opinia francuska — 
podjęła wielką kampanię re- 
klamową wokół swojej osoby. 
M. in. w reakcyjnym tygod- 
niku „Cinemonde*  opubliko- 
wała swoje wynurzenia — 
mniej na temat sztuki, więcej 
na temat. „sławnej* siostry 
Klary. 

W pewnym momencie 'fanta- 
zja ponosi aktorkę tak daleko, 
łe pisze: „..kiedy byłam nie- 
dawno we Włoszech, w pewnej 
miejscowości _ prowincjonalnej 
chłopt dowiedziawszy się kim 
jestem, przychodziń do mnie, 
całowali me ręce i nazywali 
mnie imieniem Klary. którą 
ubóstwiali..."" 

Wzruszające, prawda? 

A swoje talenty aktorskie 
reklamuje Myriam Petacci w 


się reklamować 


ten sposób: „..rolę kobiety, 
która włele cierpiała — mo- 
glabym zagrać wspaniale. prze- 
żyłam bowiem sama wstrząsa- 
jący dramat." 


Obok reklamy kunsztu aktor- 
skiego jest to również aluzja 
do śmierci Klary Petacci, któ- 
ra wraz z Mussolinim została 
skazana przez wyzwoleńczy 
rząd włoski 1 zginęła z rąk par- 
tyzantów w kwietniu 1845 r. 


Aktorka próbuje również 
przy okazji wybielić swą Sio- 
strę, egerię faszystowskiego 
dyktatora: „...Klara zupełnie 
nie interesowała się polityką... 
śmiała się z polityki." 


Myriam Petacci daje subtel- 
nie do zrozumienia, że Klara 
zginęła niewinnie. 

Wyznania faszystowskiej a. 
ktorki zajmują całą stronę pi- 
sma. Ale nawet reakcyjny „Ci- 
nemonde", drukując pod ben- 
sacyjnym tytulem „Wstrząsa- 
jącą spowiedź Myriam Petac- 
ct" zastrzega się, że nie zajmu- 
je tu żadnego stanowiska 4 ape- 
luje do czytelników, by sami 
osądzii aktorkę. 

Zrobią to na pewno, ale wąt- 
pliwe, czy zgodnie z życzenia- 
mi protektorów faszystowskiej 
„Ewiazdy", (m) 


Tragedia z komedią 


Nasz czytelnik ob. Czesław 
Morawski z Łodzi pisze: 

Czytając w — „Łódzkim 
Expressie Tustrowanym* (nr 
246) reportaż Adama Ochockie- 
Bo pt. „Irena czeka na pogo- 
dę" — znalaziem tam takie zda- 
nie: „Łatwo więc można się 
domyśteć, że film „Irena do 
domu" to nie dramat, lecz ko- 
media", 

Sądzę, że jeszcze łatwiej się 
domyśleć — pisze nasz czy- 
telnik — 1ż autor artykułu nie 
wie, że komedla to również ro- 
dzaj dramatu, Ale nie o to mi 
chodzi. Dość często czytamy 
artykuły plsane przez ludzi, 


Niegodny eposu 


W czasie swego pobytu zwycięstwo nad Turkami. 


w Krakowie scenarzysta 
„Skanderbega" Michał Pa- 
pawa podzielił, się z czy- 


telnikami „Gazety Kra- 
kowskiej* wspomnieniami 
« okresu realizacji tego 


wielkiego eposu radziecko- 
albańskiego. Jedno ze 
wspomnień w sposób szcze- 
gólnie dobitny mówi 0 
wielkim zainteresowaniu, 
jakie naród albański oka- 
zywał twórcom filmu i sa- 
memu filmowi. 
Nakręcano właśnie sce- 
nę, w której posłowie al- 
bańscy ogłaszają ludowi 


JRZY MY w 


Nagle chłopi jednej z wio- 
sek, która dostarczyła wie- 
lu statystów do tej sceny, 
zażądali od reż, Jutkiewi- 
cza przerwania zdjęć. 


Cóż się okazało? Oto 
wśród statystów znalazł 
się chłop, który w latach 
włoskiej okupacji znany 
był z tchórzostwa i słabe- 
go charakteru. 

— Nie jest „godzien wy- 
stępować w takim filmie! 
— orzekli jego sąsiedzi. 

1 reżyser zamienił nie- 
fortunnego statystę.  (z.8.) 


którym obef jest podstawowa 
terminologia, Czy nie wyrządza 
się przez to krzywdy i sztuce. 
i szerokim rzeszom jej odbiar. 
ców? Co o tym sądzi redakcja 
„Filmu”? 

Zgadzamy się całkowicie. Je- 
żeli autor reportażu tllmowego 
nie wie, że komedia to gatu- 
nek dramatu, to jest to po 
prostu tragedia. (pel.) 


Historia się powtarza 


„Jest niedopuszczalne, aby 
film francuski nie mógł być 
wyświetlany obecnie na _Wiel- 
kich Bulwarach — całkowicie 
okupowanych przez flimy ame- 
rukańskie. Protestuję  ener- 
gicznie przeciwko temu! Albo 
Amerykanie zgodzą się wy- 
świetlać nasze piękie filmy u 
nich, albo postaramy się — 
wszystko jedno jaktmi środka- 
mi — usunąć ich filmy z na- 
szych ekranów. Jeżeli Amery- 
kanie nie chcą wyświetlać na- 
szych filmów u siebie — to 
trudno, ale nie możemy się 
zgodzić na to, żeby przeszka- 
dzai num wyświetlać nasze 
własne filmy. Nie, po stokroć 
rozy: niel". 

Może sądzicie, że jest to 0- 
śwładczenie Georges Sadoula. 
Gerarda Philipe'a lub innego 
postępowego krytyka czy fil- 
mowca?, Nie. Są to słowa wiel- 
klego |francusktego komika 
ekranu — Masa Lindera. A 
opublikowane były w 124 ro- 
Ku. (ea) 


GWIAZDY MUSZĄ PLONĄĆ 


żyńśki 


qniew Wolski 


Komentarz 
ski 


wi 
Produkcja: 


Film powstał przy współpra 
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Reżyseria — 
wiez, Andrzej Munk 
Operatorzy — Zbigniew Ra- 
plewski. Romuald Kropat __ 
Operator. dźwięku —  Zbi- 


Muzyka — Jan Krenz 
— Karol Małcu- 


„Czyta — Gustaw Holoubek 
Kierownictwo 
tor Hollender + 
'Wytwórnia_ Fil 
mów Dokumenialnych—1954 r. 
; golników polskich. Na całość składa się 
historia niebezpiecznej wyprawy w podziemne korytarze opuszczonej 
kopułni i opowiadanie o ostatnin- koniu, który pracował pod ziemią. 


scenariusz — Witold Lesie- 
wicz, Andrzej Munk 
Współpraca — Karol Małcu- 


Witold Lesie- 


produkcji — 


ZŁODZIEJE I POLICJANCI 
(Guardie e iadri) 


Ścenariusz  —,__ Vitaliano 
Brancati, Aldo Fabrizi, Ennio 
Flaiano 

Reżyseria — Mario Monicel- 


zdjęcia — Mario Bava 
Muzyka — Alessandro Cico- 
gnini 
Toto (złodziej). 
(policjant). _Ave 
Ninchi, William Tubbs. Erne 


Rosana Podesta | inni. 

Produkcja: Ponti de Lau- 
rentis oraz „Golden Film" — 
1952 r. iWłochy). 


Komedia społeczna na tle życia wspołczesnych Włoch. Bohaterami 
filmu są złodziej i policjant, których godzi wspólna niedola i wza- 
jemne zrozumienie. Jest to jeden z czołowych filmów włoskich. 


) 
| 


CO KTO ROBI? 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. 7) 


„żelazna kurtyna” 


„Instynkt macierzyństwa u pta- 
ków* i montuje obecnie pełno- 
metrażowy film barwny „W pta- 
sim raju* — rezultat wielomie- 
sięcznych wędrówek po Mazu- 
rach. Bohaterami następnego fil- 
mu reż. Puchalskiego będą nie- 


toperze. [i 


Reż. Maciej Sieński zrealizo- 
wał reportaż pt. „Świetlica zdo- 
bywa piosenkę". Film ten opo- 
wiada o poszukiwaniach jedne- 
go z łódzkich zespołów świetli- 
cowych, który odnajduje w oko- 
licach Łęczycy starą zapomnia- 
ną piosenkę ludową i włącza ją 
do swego repertuaru.*) 

Reż. Janusz Nasfeter kończy 
scenariusz młodzieżowego filmu, 
który ukaże pracę traktorzystów 
na wsi. Produkcja filmu rozpo- 
cznie się na wiosnę przyszłego 
roku. 

Po rozmowach z Wytwórnią 
Filmów Oświatowych prosimy o 
przełączenie do Tuszyna koło 
Łodzi. Niedawno uruchomiono 
tam atelier filmów  kukiełko- 
wych. Rozmawiamy z reżyserem 
Włodzimierzem Haupc: 

— Skończyłem zdjęcia do 
„Cyrku*. Jest to krótkometra- 
żowy film barwny. 


*) Zob. „Fllm* nr 43 


W przyszłości chciałbym zrea- 
lizować film muzyczny, lub ba- 
let na ekranie. Myślę o adapta- 
cji „Dziadka do orzechów" Czaj- 
kowskiego. 

Reżyser Zenon Wasilewski po 
zakończeniu barwnego filmu ku- 


kiełkowego „Opowieść michał- 
kowicka" przygotowuje baśń pt. 
„Szklana góra. 

Halo! Bielsko! 

Reżyser L. Marszalek opowia- 
da: 

— Kończę „Ukarane łakom- 
stwo". Jest to film rysunkowy 


dla najmłodszych dzieci. 

Jednocześnie przygotowuję film 
o Pani Twardowskiej, oparty na 
popularnym poemacie Mickiewi- 
cza. Projekty płastyczne filmu 
opracowuje Szancer, który jest 
jednocześnie kierownikiem arty- 
stycznym filmu. 

— A ©o robią koledzy? 

Dowiadujemy się jeszcze, że 
reżyser Waizer kończy film ry- 
sunkowy „W krainie króla Su- 
ma* przeznaczony dla starszych 
dzieci, a reżyser  Nehrebecki 
rozpoczyna serię krótkometrażo- 
wych filmów według scenariu- 
sza J. Nela i Zb. Lengrena o 
znanym działaczu śmiechu, pro- 
fesorze Filutku. Projekty pla- 
styczne Zb. Lengrena. 


Rozmowy przeprowadziła: J. Z. 


SPRÓBUJ 


ZGADNĄĆ - 


KRZYŻÓWKA 


Poziomo: 4) Węgierskie „mo 

rze”, 7) Miejsce popisów akro 

batycznych. 9) Aktorka z 
„Ostauniego 
Granicznej” 

12) 

spodniach 

Charaktery. 

zeski, 14) 0 

ballada 


mu „Sadko 

ny "przy przeziębieniu, 23) 
Przyjemne jest je zbierać 
aktorom, 24) Twórca „Bez 
krwawych łowów” 1 „Wyspy 
kormoranów". 25) Nie iępy. 
28)  Słuchamy — najchętniej 
Chopina lub. Jemy świątecz. 
ne, 29) Nie ikrzak. 30) Obra 
mowuje drzwi lub okno, 33) 
Niezapomniany aktor z „UJL 
cy Granicznej”, 34) Okrągle 
basyony (najbardziej znany 
w Krakowie, 35) Symbol pra 
cy aktorskiej, 38) Pamiętny w 
roku 1939 1 opisany przez 
Pulramenta, 39) Drzewa lis: 
chaste, 41) Jest z nim arla ze 
Strasznego dworu". 42) A 
Pisał „Szosę _ wołokołamską”, 
43) Obszerne równiny. 47) Nie” 
drogi, 48) Bohater „Konika 
Garbuska"”. 49) Mają po dwa 
końce. 50) Kslądz z filmu 
„Rzym, miasto otwarte”. 


Pionowo: 1) „Motel” dla po- 
Jazdów, 2) Ma cztery gwiazd. 
ki. 3) „Śpiewak nieznany”, 5) 
Szereg po sobie następują 
cych przedstawień, odczytów. 
$) Autor „Powracającej fali". 
8) Sklepy sprzedające nie awo- 
je towary, 9) Aparaty do pize- 
zroczy, 10) Nie „Syr” ale 
„„Daria”. 11) upadł Ś.V.1945 r., 
15) Aktor z filmu „Śluby ka 
walerskie”. 16) Dawne kobie 
ce rekwizyty balowe, 18) 
Każdy jej uczesinik stara się 
o zachowanie incognito”. 19) 
Mieszkańcy Wiednia 1 okolic. 
20) Najdłuższy bieg lekko: 
atletyczny. 21) Bohater 

ki ż ulicy Barskiej” 


przedza film. 26) Część przed 
stawienia, 27) Jeżeli w Paryżu 
10. „triumfalny”, 31) Ojczyzna 
peglsów, 32) Tak się nazywa. 
bo łowi myszy, 36) Sfilmowa: 
", Bł) Ples © król 
łapach. 40) 
'ezara | Kieopa: 
44) Była 
ś Pudowkina, 
45) Nie przedtem i nie potem 
16) Rysa, pęknięcie, 
Ajdat” — Wrocław) 


Z podanego rebusu odczy 
tać urzywyrazowe rozwiązanie. 
2. Wesołowski — Pabianice) 


Rozwiązania należy nadzy. 
łać w terminie dziesięciodnio 
wym od daty ukazania się nu 
meru pod adresem redakcji z 
dopiskiem na kopercie „Roz. 
rywki umysłowe". Wśród Czy- 
ielników. którzy nadeślą pra 
widłowe” rozwiązania przynaj. 
mniej jednego zadania, rozlo- 
sowane zostaną nagrody książ. 

(owe, 


ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
z n-ru 38(303) 


WIROKRZYŻOWKA. Poziomo: 
opera, rewia. cecha. Rabka. 
tokól, Robak, trupa, Nowak. 
Pionowo: tytan. Tęcza. obraz. 
rubla. cekin. konto, rubel. Gar- 
bo. Wirowo: Armontel. operet 
ka. Celuloza, koncerty. Bielic- 
ka. antrakty. tancerka, szcze. 
gół, Andrejew. kontrakt, kon 
iusze. planista. pomocnik. 

Zadanie królewskie: | Jako 
hartowała się stal — Marek 
Doński. 

Za dobre rozwiązanie za 
dań z nr 38 (303) nagródy 
książkowe otrzymują 1) E. 


Bartula — Kraków, ul. Wygo- 
dy 2. 2) D. Bydłowska — Wą. 
growiec, nadleśnictwo  Duro- 
wo. 3) H. Cabaj — Parczew. 
ul. Zjednoczenia 36. 4) M. Her: 
Ma zna, 5) gs iskA. ROW. 
Choszczno. 5) M. Jabłoński — 
Warszawa. ul. Białobrzeska 23. 
6) S$. Rajski — Słupsk, ul. Le 
lewela 57. 7) F. Rudnicki — Ko- 
wary. ul. Rokossowskiego 30, 
8) A. Rumiński — Łódź, ul. 
Jana 30. 9) D. Sochacka — By- 
tom. ul. Stalinogrodzka 26. 10) 
B. Wojtczak — Szczecin. ul. 
Bejzyma 10. 


ZDJĘCIA: KRAJOWE: Wytwórnia Filmów Fabularnych, 
Wytwórnia Filmów Dokumentalnych (PKF), Wytwórnia 
Filmów Oświatowych, Centralna Agencja Fotograficzna. 
R. Golce, Fr. Kądziołka, K. Konrad, archiwum. ZDJĘCIA 


ZAGRANICZNE: „Mosfilm' 


„Lenfilm* (ZSRR), „Mein 
Film* (Austria), archiwum. . 
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